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Polska I Francja 
przed podpisaniem pahfn z Sowietami 

'Już w najbliższych dniach — ja* 
tle z miarodajnej strony dowiadu­
jemy — nastaw ratyfikacja przez 
Prezydenta Rzolitei ooisko-sowiec. 
kiego paktu o nieagresji. oodoisane-
jto w lipcu b. r. przez naszego przed 
•fawiciela dyplomatycznego w 
Moskwie, p. Patka i komisarza spr. 
«3«r. p. Litwinowa. 

Równocześnie przychodzi z Pa-
lyża wiadomość, że rząd francus­
ki gotuje Sie również do podpisania 
paktu o nieagrcsii. który sweso cza 
•u był parafowany przez przedsta­
wicieli Francji i Sowietów. Sprawa 
ma być załatwiona definitywnie na 
dzisiejszem posiedzeniu Kabinetu, a 
ostateczne podpisanie nastąpi oraw 
doDodobnie przy okazji rozpoczę­
cia rokowań handlowych francusko 
•owieckich. 

W związku z tą sprawa pozosta 
le także konferencja, jaka odbył w 
Genewie min. Paul Boncour z prze 
.wodniczacym delegacji rumuńskiej. 

Ze strony Rtimunji dawano rzą­
dowi francuskiemu do zrozumienia. 
Że specyficzne stanowis>ko rumuń­
skie nie powinno stanowić orzeszko 
dy dla podpisania przez France i 
Polskę paktu o nieagresji z Sowie­
tami. 

Wobec takiego stanowisk? Ru­
munii i z uwagi na dojście do PO-
fipzumienia w sprawie paktu o nie-

Witraź Wyspiańskiego 

agresji miedzy Polską i państwami 
bałtyckiemi a Sowietami, obecnie 
także Francja' przystępuje do fina-
Iizucji paktu. 

PARYŻ. 26.11. W kolach poB-
tycznych krążą pogłoski, ilż fran­
cusko - sowiecki pakt nieagresji 
podpisany bedizie iw przyszły 
wtorek 

BERLIN. 26.11. „Tetegraphen 
Union" donosi z Moskwy, ii ko­
misarz spraw zagranicznych Li­
twinow, oświadczył na konferen­
cji z posłem TrlerrrieckJim von 
Diricsenem. iż podpisanie polsko- j 
sowieckiej urnowy koncyłjacyj-! 
rej jest naituiraOnym stekiem roz j 
woju stosunków .trwedizy Polską i 
So Wetami i 

BERLIN. 26.11. ,.V<Ksiscl»e ZtK." za-| 
Nera w korespondencji z Paryża ftlos 
w sprawi* paleta niea*res>i z Rosja 
sowiecka, pisząc: 

Framcja bedr« mit&śato obecnie wy- j 
brać w tei sprawie pomiędzy swym so-1 

luszirkiem polskim i rumuńskim. De- i 
cyzla nrawdopodnbnie wypadnie m ko! 
rzyść Pol*i. Francja me chce bowiem i 
dać nowemu mWskrowI spraw zgrani' 
czmycn. Beckowi, żadne) sposobności, 
do dalszego zdystansowania sie. dlate-l 
go tei w Paryżu kota polWezme 1'cfą! 
sie z rycltłem zawarć*?™ fraitousko 
rosyiskieso paktu o ni«is:resH. 

Z ŁojanKU z powrotem do Nanttimi 
przeniesienie stolicy Chin 

LONDYN, 26.11. Prezydent re-] chińskiej republiki. Jak wiadomo 
oublBu chińskiej podpisał dekret DO rozpoczęciu działań, woennych 
którego mocą miasto Nankm od 1 pod Szanghajem stolica Chin prze-
ełjjdnia staje sie ponownie stolicą' niesiona była do Lojang. 

Spór o Grenland c 
Dama I Ner*eq a « Hadze 

v Dafar w walce z funtem 
po adawwaaj ooce Ameryki w sprawia spłaty dłagd* 

i 

Rząd waszyngtoński ogłosił tekst 
not, skerowaroych do Aruh., Fran­
cji i Belgii, a zawierających odmo­
wę odroczenia płatności raity gro­
du owej. 

Noita podkreśla, że rząd amery­
kański oczekuje uiszczenia najbllż 
szej raty w przepisanym term nie, 
t. j . w dwu 15 girudna i zapewna, 
że widoki pomyślnego uregulowa­
na zagadnień a długów będą o we 
le większe, o Me ta rata zostanie 
zap'ocona w terminie. 

LONDYN. 26. 11. — Pierwsze nie 
korzystne stadkl odmowy Hoovera 

' ujawniają s'e jutż w tomie nieu­
stanne spadającego kursu funta 
szteriinga. 

i W c ag« jednego drt:a wczoraj­
szego funt w stosunku do dolara 
spadł z 3.24 do 3.20 i pól. a więc 
do najniższego kursu od 12 lat. 

Prasa.aragelska podejmuje wiel­
ką kampanie w obronie waluty, 
stwierdzając, iż zwiżka ta jest n'e-
uzasadWoma. gdyż W. Brytanrja t>o 
s:ada dostateczne środk', aby bez 
szkody dla swoich finansów zapła­
cić ratę grudniowa. Kola finanso­
we Londynu wywierają na rząd 

nacisk, by rata grudniową bet-
wzffiedmle zapłacił. 

Zapatrywane takie panuje potij-
bno u wekszości członków rządi, 
którym przeciwstawiła sio tylko 
kanclerz skarbu. 

Mac Donald, przemawiając w 
Retford o długach wojennych, dat 
wyraz nadziei, że uda s.ę do ,15-gO 
grudnia znaleźć jakieś korzystne 
dla wszystkich wyjście. 

LONDYN. 26. U. Z Waszyng­
tonu nadchodzą pierwsze wiado 
mości, sygnalizujące możliwość 
rewizji dotychczasowego nie­
przejednanego stanowiska Sia­
nów Zjednoczonych w sprawie 
dłu«6w wojennych. 

Ministerstwo skarbu St. ZJedn. 
pracuje obecnie nad projektem 
wydatnego obniżenia rat które 
mają być spłacone 15-go grud­
nia. Projekt ten może być wpro­
wadzony w życie bez zgody 
kongresu. 

Plan ten przewiduje, iż spłata 
długów dokonana będzie nie w 
dolarach, lecz w dewizach zagTa 
nicznych. 

Opinio rzeczoznawcy inż. Kwiatkowskiego 
o rrath nstjath .Oswagu" 

HAQA, ». Ił. Przy wWfaem za*ite-
•etowaiuu rozpoczęta sie przed StaJym 
Trybunatem Sprawiedtiwosoi Miedzyna 
rodowej rozprawa publiczna w sprawie 
pomiediy OanJł a Norweitją o niektóre 
części wschodniej Grent»ndiH. 

Spr»n» Duweretinosoi md temt tery-
lorjccnł iest bardzo zawita z uwa«i na 
to, ze Wolonizacja Oremandii rozpo­
częła Sie Już w W-ym wieku, lecz p6i-
•JeJ nasi.ipił okres zupełnego jei zanie 
ehtma I te w cią«n wiekftw stosunW 
pomiędzy DanJa. a Norwesja przecho-
ctefły przea wszystkie szczeble "d zn-
petfiej niezałeznoscl. poprzez unie per­
sonalna i traktatową, do całkowitego 

Z galerii Colosseom 
no biok 

SmoUlstm diteaa karzą 
n em etkiego « Rzimle 

RZYM. 26. 11. Długoletni ko-
jesponden-t rzymski „Frank*u.r-
łer Ztg." Kahn, popełni! samo­
bójstwo, rzucając sie z najwyż­
szej galerii Cołoseum. 

. ;o; •• 

Za okradfnie 
gazomierzy 

siania 
•ncdaika sadowego 

' ŁÓD2.26.11. — TeL wł. — Przed 
Mdem grodzkim w Łodzi stawał 
"wczoraj urzędnik działu cywilnego 
tegoż sądu. 34-letni Antoni Palik, 
oskarżony dwukrotnie: raz za po­
branie od pewnej petentki zł. 60, 
tytułem ot>latv za wniesienie po­
dania, jednak tego podania nie 
wniósł, a drugi raz za wykradanie 
t automatu gazomierza pieniędzy. 
' W pierwszej sprawie sad skazał 
Palika na 3 miesiące wiezienia, w 
drugiej zaś oa 6 miesięcy wiezte-
I * L ' ( P ) . 

'i Król wioski ^ 
i siliła * I W a 

'. RZYM, 26.11. Krół wioski udaje 
sie w lutym do FJjriptu z rewizytą 

króla Fuada. 

zjednoczenia 
nosci. 

1 do ponownej merateź- Wspaniale dzieło Stanisława Wyspiańskiego, zdobiące Jedno z oklcu 
I kościoła o. o. franci szkanów w Krakowie. 

KATOWICE. 26.11. — Tel. wl.— 
Wczorajsza rozprawa przeciwko 
dyrektorom „Oswagu" rozipoczeła 
sie orzeczeniem trzech dalszych 
rzeczoznawców b. ministra inż. 
Kwiatkowskiego, dr. inż. Mangolda 
i ir.ż. Seimlera. 

Inż. Kwiatkowski stwierdził, że 
rozszerzanie zakładów Oswagu. w 
takich warunkach, w jakich firma 
zadarcie to podjęła, jest jego zda 
niem niemożliwe nigdzie indziej w 
Europie. Koniunktura była wybitnie 
niepomyślna. Przy powstawaniu 
projektu budowy fabryki azotu 

Porozumienie polsko - gdańskie 
Zawieszenie lozaonadzen a o opłatach kolejowych w waluc e pulsie ej 

w przewidywaniu układu o unii monetarnej 
GENEWA. 26. 11. Stosownie doi W sprawie tei, w której przede-1 skargę do Rady Ligi Narodów o 

zalecenia Lgl Narodów z dnia' wszysSk em . rządowi pol3k'emu 1 .action djrecte" 
wczorajszego, przysta.pono dzisaj 
od samego rana do bezpośrednch 
rozmów polsko - gdańskich w apra-

, 1 , 

wie ostatniej skargi gdańskieii o. 
„aeblon dureote". I 

Wobec podjęcia tych rokowań,, 
delegacja poisJka przychyliła se, z 
incjatywy wysokego komisairiaj 

Układ został podpisany dziś o 
godz. 4 pp. przez ministra Becka 
i przea prezydenta dir. Zlebma. 

chodzfio o zaaikcaptowanie i przy- j 
pomnleme piraw polskich, wynika­
jących z art. 36 konwencji pary­
skiej, w sprawie unii. monetarnej 
z Gdańskiem nastąpiia w c ajgw dzi 
siejsziego popołudnia wymiana li-
stówmiledzy mlnsitrem Beckiem a 
prezesem senatu gdańsk ego dr. 

l^ri "Narodów w Gdańsku . Ro*tM-1 Ziehmem Gdańsk potwierdził swo 
ea do wysuń etej w oaidizierniku! Je zobowiązanie przystąpienia do 
* b przez reego koncapc) dążące'' rokowań w tej sprawie w odpowie, dany do wiadomości Rady L:gi Na 
do załatwienia nietylko ostatniego • dnim momenc'e^^na żądanie rządu' -

'polskiego. Po1's/ki punkt wdzenia 

Rokowania tŁzsiejsze toczyły sie 
w obecności wysokiego komsaiza 
Lligi Narodów w Gdańslau p. Ros-
tmga od wczesnego rana do godz. 
2-ej popoludiniu. 

Podpisany dziś układ będzie po-

w dniu "28 

spraw zagranicznych. Wczoraj bo-
w em jeszcze zidawało sie, że sy­
tuacja jest zupełne beznadziejna i 
o jakleirikoiwick porozumieniu mo­
wy być nie może. 

Tymczasem delegacja gdańska 

•Oswag" było można przewidzieć, 
że jest on nierealny i że nastąpi 
krach. Rzeczoznawca uważa, że 
oskarżeni, a specjalnie Ebelrng do 
puścili sie czynu karygodnego i po 
szkodowali wierzycieli. 

Dr. mi. MangoW starał sdc w 
swojem orzeczeniu z/mnieiszyć wł 
ne Ebelinga. 

Następny rzeczosnawca dr. Sera 
ler przyłączył sie w zasadzie do 
wywodów inż. Mangolda. 

Następnie, przemawiali prokura 
tor i obrońcy. 

Protesty przerw 
wyborom w okręgu 

warszawskim ~-
przed Sstfem Najwyższym 
Jutro Sąd Najwyższy roaparry, 

waćbeda.e na posiedzeniu nle-
ia\v\iem stronę formaliną 5-cioi pro 
testów przeciw wyborom do Sej­
mu w okręgu nr. 2 Wairszawa (po, 
wiat) — Radzymin — Mińsk Ma 
zowiecki. 

Z okiregu tego weszli do Sejmu 
po nieudanych próbach stosowana,trzej posłowie Bloku r3ezpartyjne 

go, jeden ze Stronnictwa Chłop­
skiego i jeden ze Stronnictwa Na 
rodowego. 

zatargu, ale I całego szeregu spo­
rów drobniejszych, istniejących 
m'edzy Polską a Gdańskiem, w for 
mie Jednego wspólnego układu mię 
dzv obydwiema stronami. 

Delegacja polska 00 kJikugodzm-
nvch pertraktacjach zawarta dz.ś 
układ z Gdańskiem, a to na nastę­
pujących czterech waintr&ach: 

1) W sprawę sytuacj. obywate­
li polskich w Gdańsku, w związku; 
7. _avls consuiłtatK" Trybunału ha­
skiego z dn. 4 ht-tego 1932 roku, 
strony przystępują do bezpośred­
nich rokowań . ,. ' 

2) W sprawie odciążena dyrek­
cji kolejowej gdansfo"ej z tytułu c-
plat szkolnych za dzieci koCejarzy 
obywateli polskich, pełniących służ 
be na terytorium gdańsk em. do­
szło do porozum enla. uwzględri'®-, 
jącego cały szereg zadań polskich. 

3) Postanowiono prz-ywróc.ć o-
bustronne debJt wszystkm czaso­
pismom polskim i gdaóskhn, kito-; 
rym ten debit był ostatnio odebra­
ny w tern także „Gazecie Gdań-, 
sk'e!", wychodzącej w Gdańsku.] 

Ppnfct czwarty układd dotyczy; 
sprawy opłat w walucie polskiej na! 
kolejach na obszarze w. m. Gdań- i 
sta, 

Punkt czwarty układu dotyczy 
sprawy opłał w walucie polskie! na 
kolejach oa obszarze W. M. Gdań­
ska. 

w tej sprawie został wiec w cało­
ści przeprowadzony. 

Wobec tego rząd polski zgodził 
się dla okazania swojej dobre] wo­
li na zawieszenie wykonania swo­
ich ostatnich zarządzeń z 25 paź­
dziernika 1932 roku co do uszcza-
n:a -opłat na kolejach gdańskich w 
waiuoe polskiej. Gdańsk równo­
cześnie wycofuje swoją ostatnią 

rodów na posiedzeniu 
b. m. 

* 
W sekretariacie generalnym Li­

gi Narodów, jak i w kuluarach pra­
sowych wadomość o ddkbnarcem 
porozumieniu potsko -. gdańskiem 
rozeszła se bardzo szybko i wy­
wołała zrozumiałą sensację. 

Uważa s e porozumień e to za du 
ży sukces polskiego punktu wlidze-
nia i taktyki polskiego mlnsbra 

W 25 rocznicę zgonu Wyspiańskiego 

Szkoli dla oficerów mandżurskich 
układne artet faaol«ikaai 

, LONDYN. 36.11. Z Tokio do-
«otią> iż japońskie ministerstwo 
Wcuny postanowiło przeprowa-
iflióć leorgMiBaoję sikół of»c«-
jjricn, która ma oa celu podnie-
sifcnte poziomu naukowo - woj­
skowego młodych oficerów. 

Projekt przewiduje organlza-
cje saeregu nowycłi szkół dla oft-
«Bów nktonacki oraz specjal­

nych szkół 
dfewsfcKh. 

dfia oficerów man-

Nonduns w walce 
1 ptwsieiaml 

LONDYN. 26. II. Wojska rządu 
repuMIki Honduras petoły pod San 
ta Rosa oddziały powstańców. 
któray pozostawili na póki bitwy 
il-Au zabllyUi i 5tMau ramurca. 

systemu pienlaoiwa, widząc, że 
metoda ta otoraca s'ę przeciw m-
teresom wolnego m asta -- wróci­
ła na drogę rokowań i układów bez 
pośrednich z Polska. 

Trzeba przypomnieć, że ten spo­
sób rozwiązania sporu stosowano 
już raz z calem powodzeń em, a 
mianowicie w dniu 13-ym slerpna 
b. r., gdy doszło do układu w spra­
wę uprawnień do postoju patek eh 
statków wojennych w porcie gdań­
skim. 

# 
r 

Prezydent senatu gdańskiego dr. 
'/. elim odwiedził dz?ś o godz. 4-ej 
popołudniu ministra Beska w hote 
HI Des Bergues i odbył z nim dłuż­
szą rozmowę. 

* 
Co do pierwszej z załatwionych 

M rsz głodn.ih 
Ra Paryż 

wyznaczony aa 9 grudnia 
PARYŻ. 26. 11. Pozostający, poi 

wpływami komunistycznemi /.wią­
zek bezrobotnych we Francji uch­
wali) urządzić dnia 9 grudnia marsz, 
głodnych do Paryża. 

W marszu wziąć maja udz!ał bez-
robotn1 z przedmieść i naibliższych 
okolic Paryża zameszkałych przez 
znaczna liczbę robotników komuni­
stycznych. 

Prawdopodobnie mirrsterstwo 
spraw, należy przypanroeć. że 41 spraw wewnętrznych wyda zakał 
Mego b. r. Trybunał Haski zajnio 
wat się sporną kwestią traktowa­
nia obywateli pciskch na terenie 
Gdańska. Chodziło wtedy tyiko o 
wydanie opinj. prawnej, a ri.e o me 
ryroryczne zalarw.enie sporu. 
9-ma głosami przeciw 4-em Try­
bunał przyłączył się do stanowiska, 
zajętego przez senat gdański, że prezes 
polscy obywatele — na zasadzę 
przyjętych postanowień traktato­
wych — nie mają prawa do rów-. 
nwro traktowana z gdańsk mi oby 
watelami. a mają tylko prawo do 
traktowania na zasadzie układu o 
mn.ejszośclch. 

odbycia tego maTszu. 

Obecnie, w myśl zawartej wczo 
raj w Genewie umowy, ta nepo-
mystole dta nas przez Trybunał Ha 
sk: przesądzona sprawa, zostanie 
zalatwona w bezpośrednch roko­
waniach między Połską a Gdań-

iskiem. 

W kotoioiaeh warszawkach w związku, z » rucznica zgonu S*a«wstaiwa Wy-
sptartstueeo, odbyt sie szereg uruczystych nabożeństw iatobnith dla ndotkae-
ly ufcót iredsich. Na zdlęciu kom M sdkól po aabateUtwm. 

Po wzyce w Pjlsre 
wy/azd p. Kaysersa do Hol-nd|l 

Wczoraj p. H. Kuypers, wlce-
bolenderskiego Związku 

wydawców dzienników, gość 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism zwie­
dził miasto w towarzystwie 
przedstawicieli Polskiego. Zwiąż 
ku Wydawców. 

O godz. 12.30 p. Kuypers opu-̂  
ścfł Warszawę, udając się dó 
Holandii, żegnany na dworcu 
przez pp- Stefana Krzywos2ew-
skiegó prezesa zarządu Związ­
ku Wydawców oraz Stanisława 
Kauzika, dyrektora Związku. 

Po 4 miesiącach u selnem morza 
powrtt po skłego żaglowa szkolaego ..bkra" 

Powrócą do Gdyni po kflkomie 
sieczoej podróży ćwiczebnej na 
wodach zagranicznych żaglowiec 
szkoCny matfynarki wojennej 
„Iskra". 

„Iskra" opuścMa Gdynię w koń 
fiu lipca r. iK udając sie oa wody 

środkowego Attaryku. Odwie­
dzono m. in.: Lizbonę, Casablan­
ce* Wyspy Kanaryjskie i Ply* 
moutfi, przebywając ogółem 
10.000 mil morskich. Załoga 
składała się z 9-du oJJcestów i '20 
pCKŁcfcorążycit 
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Wyspiański i * Ostatnie słowo" wywrotowców 
w procesie PPS—Lewicy w Łodzi 

Wywołując cień Wyspiańskie 
So, nie sprawujemy wspominek 
pogrzebowej postaci, zamkniętej 
epoki, zakończonego procesu. 
Uczucia jego : uczuć tych wyra-
Ey społeczne aż do gniewu, na­
rodowe aż do bólu, były z naj­
szlachetniejszego metalu ogni­
wem łańcucha faktów, wiodą­
cych poprzez ideowe i zbroj/ie 
czyny do zmartwychwstania •' 
do trwającej wciąż dalszej bu­
dowy wzwyż. 

Polska nie wynikła z kompro­
misów wersalskich konferancyj. 
Powstała ona z wewnątrz z serc 
i rfów, przechowujących pod 
Jarzmem tlące się iskry nieu-
jarzmkmego ducha. Wyspiański 
był wielkim depozytariuszem te 
Bo świętego ognia. 

" Nurtujące wielkiego Mistrza 
niepokoje, porywające go hasła 
•wzruszające jego, a przez nie­
g o Naród cały wizje, nie dadzą 
się złożyć w najszacowniejszej 
rupieciarni starych spłowiałycl 
pamiątek. 

Dziś, jak ; wczoraj, wewnątrz 
wieńca naszych słupów granicz 
nych, jak ongiś w rozdarciu i 
pohańbieniu, odnajdziemy w 
Weselu, w Wyzwoleniu, w 
Nocy Listopadowej żywe si­
ły naszych własnych nie­
pokojów i trosk, rachunki nasze­
go sumienia, niezawsze świetne, 
obowiązki nasze zawsze górne. 

Nie w martwem poddaniu się 
choćby rodzimej mocy znajdzie­
my my i nasi młodsi pobudki do 
rzetelnych wysiłków czynu ! 
rzetelnej, głębokiej orki myśli 
1 uczucia. Bogactwo życia we­
wnętrznego, pełnia własnej od­
powiedzialności są podstawami 
dalszego tworzenia. 

Dla tej intymnej dynamiki dzi 
ejszego Polaka Wyspiański nie 
:st tylko marą przeszłości. A 

uczczenie ćwierćwiecza jego 
zgonu winno być chwilą skupie­
nia, dniem rekolekcji przed 
wymagającym od nas natężenia 
sił, ale ufajmy, że wielkiem Ju­
trem 

ŁODŻ, 26.11. — Tel. wł. — Wczo 
raj zakończył się przewód sadowy 
w procesie PPS-Lewicy, który 
trwał 17 dni. Na lawie oskarżo­
nych zasiada 36 osób. Jako obroń­
cy występowali adw. Duraca * 

Warszawy 1 jego aplikant Wina-
wer. 

W dniu dzisiejszym wypowie­
dzieli swe ostatnie słowo oskarże­
ni. 

Wyrok ma być ogłoszony dopie­
ro w przyszłym tygodniu. (P). 

Mobilizacja przez pomyłkę 
Nieporozumienia z winy urzędnika pocztowego 

PARYŻ, 26.11. — W malej miej 
scowośd d'Avilliers niedaleko Dpi-
nal. stolicy departamentu Woge-
zów, zdarzy) się wczorad niezwy­
kły wypadek zarządzenia mobiliza 
cii przez pomyłkę. 

Kierownik miejscowej agencji po 
cztowej otrzymał tajne instrukcje 
na wypadek rozruchów. 

Sadząc że trzeba je wprowa­
dzać natychmiast w życie, wysiał 
w myśl starodawnego zwyczaju we 
Francji, kuriera z bębnem dla pu­
blicznego ogłoszenia mobilizacji. 

Rezerwiści, których ten rozkaz 
dotyczył, udali sie Tjartycbmiast w 
drogę do sąsiedniego miasteczka 
Mericourt, gdzie dopiero w prefek­
turze wyjaśniono pomyłkę. 

Ameryka znosi prohibicje 
Rozpaczliwe wnsllkl Al Cepone 

WASZYNQTON, 26.11. Przywódcy (.legalnego wyrobu pKa, chcąc 
republikanów I demokratów ucbwaHn 
na wspólne] konferencji, by natych­
miast po zebraniu sie kongresu odbyć 
glosowanie nart zniesieniem ustawy pro-
hibicyinel. Glosowanie to przewidziane 
Jest na 5 grudnia. 

Obradujący v CincJmnatl kongres 
związków zawodowych zajmował sic 
równtez sprawą prohibicji, przyczem 

opano­
wać cały przemysł piwowarski. 

Banda, odsiadującego karę więzien­
ną Al Capone. opaflo*ała Juz związki 
restauratorów I pracowników restura-
cyjnych, a obecnie próbuje umieścić 
swoich ludzi w związku robotników p! 
wowarsldch. 

Według planu band gangsterów mimo 
ewentualnego zniesienia prohobicji cały 
przemysł , hutdet nap.\a:ni wyskoko-

Konta«ni.o m iu tteua 
z ambasaditem PriełdtiecUm 

GENEWA, 26. 11. Przybył tu 
ambasador Polski «*• Rzymie 
przy Kwirynale, p. Prieidzslecki. 
W dniu dzisiejszym ambasador 
Przefdziecki przyjęty .został na 
dłuższej rozmowie przez p. mkU 

główną wagę położył na walkę z gang­
sterami, którzy przygotowują się iui do I» eart mus! ji-zostać, Jak d-.tychczas, w 

|'eh rękach. 

Demonstracia 40.000 kupców w Brukseli 
przeciw nadmiernym podatkom 

BRUKSELA. 26. 11. 40.000 wła-l był spokojny. 
śełcieli sklepów, kawiarni i hoteli Wśród transparentów, które nie-
urządziło na ulicach Brukseli de- śli demonstranci zwracał uwagę jc-
monstrację przeciwko nadmiernym den z napisem: „Niech żyje Roo-
podatkom. Przebieg demonstracji 1 sevelt". 

stra Becka. 

Targi o fotel kanclerski w Berlinie 
Socjaldemokrata znowu na widowni 

R. K. 

Likwidacja przesilenia gabineto­
wego w Niemczech uHega znowu 
odroczeniu. 

Pierwotne przypuszczenia, że 
Hindentourg zamianuje — już bez o-
glądamia sie oa stronnictwa — sze­
fa nowego rządu „prezydialnego". 
nie iprawdzaia Się. Jak dowodzi 
poniższa depesza z Berlina, rozpo-
czyrrają silę na nowo rokowana ze 
stronnictwami. 

Rewelacja w kompleksie wiado­
mości, które poniższa depesza za­
wiera, jest zamiar nawiązania kon­
taktu w tych nowych rokowaniach 
z partią socjal - demokratów. Pod­
czas całego przesilenia socjaliści 
byli poza nawiasem. Ani razu nie 
zostali — jak tanę partiie — zapro­
szeni do Hindenburga cełem wv-
dania swej opinii o przyszłym rzą­
dzie. Obecnie ida próby, aby ich 
pozyskać „dla tolerowania rządu 
prezydialnego". 

BERLIN. 26. 11. Wczesnym ran 
kaetn rozpoczęła sie w kancelarii 
Rzeszy narada prezydenta Hinden 
bunga z osobistościami najbliższe­
go otoczenia w sprawie nonńnacii 
rządu prezydialnego. 

W naradach tych uczestniczyli 
m. in. b. kanclerz Papen, minister 
ScbJeicher i sekretarz stanu voa 
Meissner. 

Ogłoszony w godzinach połu­
dniowych komunikat stwierdza, że 
decyzja prezydenta Hindenburga w 
sprawie powołania nowego kancie 
rza została odroczona. Wobec nie­
powodzenia rokowań w sprawne u-
tworzenia gał>me*u prezydent Rze­
szy zamierza nawiązać kontakt z 
przedstawicielami stronnictw cc. 
lem ustalenia ich stanowiska wobec 
rządu prezydialnego o zmienionym 
składzie personalnym. 

W obecnej chwili — iak donosi 
biuro Conti, w rachubę wchodzą 

trzy kandyda-tory: 1) kanclerza Pa 
pena. 2) nadbunmlstrza m. Lipska 
dr. Goerdetena i 3) ministra Scmei-
chefra. 

Przeciwko kandydaturze Pape-
na przemawiałoby odroczenie de-
cyzi prezydenta, pozatem Papęa 
zdaje śotte sprawę z trudności,' na 
jakie gabinet jego musiałby napo­
tykać, zwłaszcza w partii centro­
wej. Kandydatura Schłeictiera bra­
na Jest w rachulbe tylko w tym wy 

padfcu, gdyby nie udało sie prezy­
dentowi Hindenburgowi uzyskać 
poparcia stronnictw dla Papena lub 
Ooerdelera. 

0 poparcie soraldemokracii 
Nowe pertraktacje obejmą poza 

stronnictwami koncentracji naro­
dowej — t wykluczeniem narodo­
wych socjalistów — prawdopodo-
>nle również i socjal • demokru-
ow. W każdym razie w kołach 

Wizyta u iitnb. Chłapowskiego. 
wy ambasador Rzeszy Koester złożył 
wczoraj wizytę ambasadorowi Rzpłltcj 
w Paryżu Chłapowskiemu. 

Organ hitlerowców bez debitu na 
Łotwie. Prpkurator sadu okręgowego 
w Rydze odebrał debłt na Łojwfe głów­
nemu orBanawi hitienowców „Volkischer 
Beobacrrter". 

Komuniści w Latcalli. Policja łotew­
ska wykryto aa obszarze Latgalji dwie 
tajne organizacje komunistyczne, dążą­
ce do proklamowania laiigaiskmi repu­
bliki sowieckiej i przyłączenie Jej do 
Sowietów. 

Podwyższenie cel w Holandii. Izba 
wyższa w Hotaidja uchwaliła projekt li­
stowy o podwyższeniu cel importowych 
o 30%. 

Wielka Rada Faszystów. Wielka ra­
da faszystów zwolaina została na 5-go 
grudnia. 

Teroryścl w Indiach. Wykryto w 
Indiach organizacje rewolucyjną tero-
rystyczną w Bombaju, Delhi 1 Alialia-
badzde dokonano licznych aresztowań. 

Nocne posiedzenie Izby deputowa­
nych. W nocy z 24 na 25 izba deputo­
wanych francuska zaikoiiczyta debatę 
nad interpelacją o skandalu w „Aero-

GIEŁDA 
OlELDA WARSZAWSKA 

z dnia 26-go b. BL 
Dewizy 

IWandJa 358.S0 — 258.55: Londyn 
28.70 — 28.75: Nowy Jork 8921; Nowy 
Jork (kabel) 8.925; Paryż 34.92; Szwaj 
carja 171.60. 

Papiery procentowe: 
7 proc. poz. stabilizacyjna 53.00 — 

53.25 — 53.13. odcinki Po 500 doi 54.00 
(w proc.): 4 proc. poi. inwestycyjna 
98.50 — 984)0: 4 proc. państw, poi. pre 
mjowa dotarowa 50.50 — 50JS: 5 proc 

konwersyihta 41.75 — 41.50; 6 proc. 
POŻ. dolarowa 56.50 — 55.00 (w proc.): 
8 iproc. L. Z. Banku Oospod. Krai. 94.00 
(161.68): 8 proc. obttft. Bamku Oosp. 
Kraj. 94.00 (161.68); 7 proc U Z, Ban­
ku Oospod. Kraj. $325: 7 proc oblic. 
Banku Oospod. Kraj. 83^5; 8 proc L. 
Z. Baraku Rolnego 94.00; 7 proc. U Z. 
Banku Rotnesto 83J5; 8 proc L. Z. 
Warszawy 55.25 — 55.75, odcJnki po 
1.000 zt 56^5. 

Akcie: 
Bank Polski 87.00: Lilpop 12.50. 

rządzić b«dzie dotychczasowa koalicia 
Jratolicko-liberalna. 

Przeciw redukcjom płac. Generalna 
Konfederacja Pracy w Paryżu wydate 
odezwę, w której protestuje przeerwiko 
redukcji wynagrodzeń i pensyj. odezwa 
zai-nacza, że pogłębienie nędzy ludmo-
icl pracującej zmniejsza tyBco Je] zdol­
ność nabywczą i zwiększa kryzys go­
spodarczy. 

Manifestacje bezrobotnych. Na uli­
cach Budaipeszhi doszło do wielkich 
mmiiestacyj bezrobotnyd). z trudem 
iziikwbdowainych przez policje. 

Aresztowanie księży. Burmistrz mek 
svJiaiisk.icj,'o miasta Montezy wydał 
rozkaz aresztowania wszystkich ducho 
wnycli rzymsko- katołicildch, anaWuJą-
cych sie w mieście, za kampanie pro­
wadzona przez miejscowy dziennik 
katotócfci przeciwko władzom cemtral-
nym i burmistrzowi. 

Bohaterstwo iermera. Fermer Archie 
Smith w Mendota (Illinois) odciął so­
bie scyzorykiem ramie zmasakrowane 
przez traktor, poczem udał sie do szpi 
lala. _ Tym wymitywnym zabieutiem o-
cali-t' sie farmer zdaniem lekarzy od 
smerci. 

Straszna katastrofa. W Kovaszna 
(Runiunja) oieciu turystów wózkiem 

postale" i uchjwaJtta większością 485 kolejki linowej aecliato do kamienioło-

miarodajnych istnieje tendencja na 
wAązania kontaktu z partia socjal­
demokratyczną celem ewentualne­
go pozyskania jej dla tolerowana 
rządu prezydialnego. 

Hitler grozi 
Podobnie jak 13 sierpnia, kiedy 

Hitler spotkał sie z odmową Hin­
denburga mianowania go kancle­
rzem i z miejsca przeszedł do gwal 
townej opozycji — tak i obecnie 
szykuje sie on do zawtzuetei weilki 
opozycyjnej. 

Ukazały sie odezwy Hitlera i na 
czelnego komendanta sztanmówek 
kpt Róluna. 

Weawamo mnie do Berłiiia — pisze 
Haller — aby zasięgnąć mej rody 1 uzy­
skać mą pomoc do watki z kryzysem 
gospodarczym. Tymczasem w rzeczy 
wfcto&cj ohoiaino, abym swoim autory­
tetem ratował rząd Papena. My, naro­
dowi socjatisok chcemy ratować Niem­
cy, ale nie rząd Papena. Takiego rządii 
nie bedzitłny ratować. System obeonydi 
rządów musi sic załamać, my, narodo­
wi socjaliści chcemy nadal prowadnic 
waJJtę, wierząc w ostateczne zwycię­
stwo". 

Również przywódca bojówek 
hitłerowskich ogłosił do bojowców 
odezwę, w której stwierdza m. in,: 

Prowadzamy nadal iiaitarcie. Dziś Je­
steśmy blifei zwyciesftwa nti wczoraj. 
Sztandar wolności, kitdry Hillcr dal 
nam w ręce, nie możie upaść. Niech ży­
je zwydeśtwo, UPeoh żyje nasz wódz, 
Winowlen e wojny domowe! 
BERLIN. 26. 11. — Zaosfirzente 

sCę sy.tua<ari poKtyczitój powodlrje 
ponowne liczne starcia miedzy ko­
munistami i narodowymi socjalista 
mi. W godzinach wieczornych w 
dziełntoach roibarnDczycli Berlina 
dochodzi do bójek, które likwiduje 
policja, używając broni paimej. 

Organ komunistów „Rotę Fahne" 
został zawieszony na 3 tygodnie za 
nawoływanie do podburzali. 

Telegram i kom sta 
do walcztcyca Boliwii 

i Paraqwaju 
GENEWA. 26. 11. Rada Ligi 

Narodów zajęta sic wczorau kwe-
sćja sporu Boliwii z Paragwajem. 

Przewodniczący de VaJera 
stwierdził, że mimo jego apelu 
kroki nieprzyjacielskie trwają i to 
z coraz wiekszem nateiertem.. 

Przewodniczący zaproponował 
wysłanie do stron telegramu, wzy­
wającego do przyjęcia w Chaco — 
na terenie walk — delegatów ko­
misji wojskowej państw neutral­
nych. 

Propozycje te przyjęło. 
:-: 

Do nadzwyczajnego 
Zgromadzenia 

Spór chińsko-japoflskf 
o Mandżurie 

przeerw 16 volum 7iaaitaiiia dla rządu p. 
Herriofa. 

Hitlerowcy przeciw oacyllScie. W 
sejmie prusk+m hitlerowcy wnieśli inter-
pelacje, wzywającą rząd pruskii do wy­
toczenia procesu o zdradę stanu profe­
sorowi Foersterowi, znanemu pacyfi­
ście, wydawcy czasopisma „Die Zeit". 

Strzały macedońskie. Na ulicach So­
fii wczoraj zosta) raułiony działacz ma-
cedońsłci Filipow, a J«KO towarzysz — 
zabity: mordercę aresztowano. 

Wybory w Belgii. Jutro odbędą sie 
wybory do izb w Belgii, które zadecy­
dują czy kierunek poltiiyki belgijskiej 
przesunie sdę na lewo, czy tez' krajem 

mów, położonych na wysokości 1.600 
•mtr. W polowie drogi zderzyły sie 
dwa wózki i iwneły do przepaści. Tu­
ryści zKineli 

Zwolnienie emerytów. We Francji 
rząd postanowił ze względów oszczed 
wiciowych zwołnić wszystkich eme-
rytowajiych iunkcjionar>uszów. zatru-
dnionych dotychczas w urzędach pań­
stwowych z jatóeigokolwirek badi ty­
tułu. 

Spór o Grenlandie. Przed stałym 
Trybunałem Sprawiedliwości Między­
narodowej rozpoczęła się rozprawa 
publiczna w sprawie pomiędzy Dania 
a Norwegja o niektóre części wschód 
niej Grenlandii. 

GENEWA. 26. 11. Rada Liti Na­
rodów powróciła wczoraj do kwe­
stii mandżurskiej. 

Lord Lytton w imieniu komisji 
ankietowej oświadczył, że nie ma 
mc do dodania do swego raportu. 
Przewodniczący zaproponował o-
desłanie sprawy do nadzwyczajne­
go Zgromadzenia Ligi. Stwierdzo­
no, że Japonia nie przyjęta prepo-
zycyj komisji a Chiny przyjęły Jo 
tyłko częściowo. 

Sprawa została odroczona do po­
niedziałku. 

Przewidują, że 'nadzwyczajne 
Zgromadź enie Ligi zbierze sie dn. 
5 grudnia. 

0*<: 
Za obrazę b. ministra 

Kwiatkowskiego 
I n t HorodiAskl—skaiany 

TARNÓW. 26.11. Odroczona przed 
miesiącem rozprawa w sądzie grodz­
kim w Tarnowie b. ministra Kwiatkow­
skiego, dyrektora państwowej fabryki 
związków azotowych w Mościcach kto 
ry zaskarży} inżyniera Zbigniewa Ho-
rodyńsfctego. właściciela dóbr Zbyd-
n:6w o obrazę czet popełnioną w Uście 
do redakcji dwutygodnika „Azot", zna­
lazła wczoraj epHog. . . , 

Sąd uznał, ze treść listu była obra­
zowa 1 skazał wiz. Horodyńskiego za 
obra.ii; czci na 10 dni aresztu z zamianą 
na 100 ik/tych grzywny. 

Zamkniecie uniwersytetu we Wrocławiu 
po awanturach anlysemlcklcli 

BERLIN. 36: 11. Na uniwersyte­
cie wrocławskim doszło do eksce­
sów, wywotaTOych przez nacjona­
listyczne bojówki studendkie. 

Studenci obsadzili korytarze i u-
siłowali wedrzeć sie do sali, w któ­
rej odbywał sie wykład prof. Coh-
na. 

Wobec groźnej postawy demon­
strantów retetor wezwał policje. U-

niwersytet opróżniono i •'amrimi^. 
to. 

Przed gmachem doszło do pono­
wnych manifestacyj 1 staro z poli­
cją. Profesora Cotma wyprowa­
dzono na ulice tylnem wyjścieirn. 
Nieznani sprawcy rzucili pod dom, 
w którym mieszka prof. Cołra pe­
tardy. W miesicie panuje wielkie" 
wztwrzesiie. 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Jiie trzeba tracić nadziei"-. Tajemniczy list 

od nieznanego pocieszyciela otrzymał urzędnik 
magistracki Stanisław Zakotsfci w chwili, gdy był 
v rozpaczy: przegrał w domu gry 5 tysięcy zło­
tych zrefraudowanych pieniędzy. Zostawia w do­
mu kartkę, zawiadamiającą o popełnieniu samobój­
stwa. Wychodzi. Łudzi się Jeszcze, że pożyczy 
od lichwiarza. Idzie doń Blaga, zaklina, a gdy 
żyd odmawia, w ataku nagłej furji dobywa rewol­
weru.- Stała się rzecz straszna.: lichwiarz osuwa 
sie z krzesła martwy. 

Przerażony Zakołskl wymyka się niepostrze­
żenie z Jego domu. 

•. Przez ciemne podwórko ZaJkoiskiprz szedł omac 
Henr, jak w hypnozie. 

Nie rozum al co sie stało. 
— Nie może byćl._ Nie może byćl... Boże, prze­

cież to nieitiożhwe — powtarzał a. rozpaczą, a jedno­
cześnie rozglądał się trwożliwie wokoło, czy ktoś 
t le wybiega, aby go gonić, atrcygł uszami, czy u.e 
osłyszy za sobą krzyku: 

— Trzymajcie gol„. Morderca!.-
— Jak to sie stało?!._ Co się stało? L. 
Nie mrze być, na miłość Boską, żeby rewolwer 

*ypalił. Przecież jeszcze tam na Marszałkowskiej 
przed Ogrodem Saskim, sprawdzał w kieszeni i czuł 
pod raJcem zamknięty bezpiecznik— 

Przeszedł już kiska ulic i poczuł nacie, że nogi 
ma prawie bezwładne, że wlecze sie jak starzec 
• czasem zatacza iak pijany.-

Przysunął. Spojrzał przed sieWe. Po tamtej 
stronę u'k:y była jakaś knajpa. Ach, usiąść i odpo­
cząć. Zebrać myHi. Ruszył przez jezdnie, iak błędny, 
afct twaiaaw u przejfiłrtiwąf« auta, ns sramwai 

który twż przed nim został nagle zahamowany. 
Przed samemi drzwiami baru zatrzymał go 

głos: 
— Pa;n się będzie łaskaw zatrzymać!— Przepra­

szam... 
OdwrócH głowę i spojrzał półoWąkainym wzro­

kiem. 
Stał za nim policjant. 
— Ach. Boże!-. Więc już się stało!... Już nie­

ma ratunku. Defraudacja i morderstwo— 
Pociemniało mu w oczach. Zatoczył się i byłby 

upadł, gdyby nie silna ręka policjanta. 
— No na, mój panie. Dlaczego pan nie idzie do 

domu? P/zecież pan ma zupełnie już dosyć. Czy to 
nie wstyd tak się włóczyć po knajpach. Przecież 
pan po ulicach nie umie chodzić. Proszę płacić karę 
złotówkę i dobrze panu radzę niech pan wsiada w 
dor-Tżkę. N-jwyżiszy czas jechać do domu. 

Policjant wydzierał z bloczka pokwitowanie 
„mandatu karnego". Zakoiski z trudem przywraca! 
w sobie srekój i opanowanie. 

— Ach, mandat kairny... Zaraz. Naituralnie — trze­
ba płacić... 

Sięgnął do kieszeni palta. Pięć złotych brzęknę-
ło o lufę rewolweru. 

— Niech pan poczeka... Proszę resztę... 
Dobiegł go głos poJacjanta. Ale Zakolski już od­

zyskał jaki* takie panowanie nad.sobą. 
— Nie trzeba, panie I — odkrzyknął. Niech bę­

dzie na L.O.PJM... 
Policjant „maebnaj" na pijaka ręką, a „pijak" my 

siat: 
— Jakiż to nadzwyczajny wypadek, jakież to 

przedziwne szczęście- Taki zibieg okoliczności — ja 
straszny morderca i defraudant uciekam, kryję się. 
Furicjant staje przede mną, poprostu wyrasta jak 
z pod ziemi. Zdawałoby się, że sprawa jasna: poddać 
się i dać zaprowadzić do komisariatu. A tymcza­
sem... . 

—. To był głupi mandat karny... Niebywały wy­
padek! 

Zaśmiał się. Opanowany byl iuż zupełnie. Przy­
stanął nawet przed jakąś wwstar*a> za którą były 
lustra i przejrzał « e w ortk 

Wyglądał strasznie. Jak trop. Blady. Oczy pod-
malowane dużemi sińcami. 

Odiszec" od świata wystawy, żeby ktoś z prze­
chodniów nie spostrzegł jak się w samego siebie 
wpatruje 

— Tak, teraz jestem rzeczywiście, kandydatem 
na samobójcę. Jeszcze mnie gotów kto zaczepić i dać 
wsparcie na pociechę... 

Na rogu stały taksówki. Wsiadł do najbliższej. 
— Niech pan jedzie, — rzucił przez szytoę kie­

rowcy. 
— Dokąd? 
— Niech pan jedzie stąd, niech pan jedzie stąd 

jaknajprędzej! — krzyknął tak strasznym głosem, że 
szofer ukradkiem niepewnie spojrzał mu w twarz 
i ruszył przed siebie. 

Na piać u Marszałka Zakolski odsunął szybę, 
dzielącą go od szofera i rzekł swobodnie: 

— Cóż pan się dziwi, że ja nie wiem dekąd mam 
jechać? To pan powinien wiedzieć. Pan przecież zna 
Warszawę, a nie ja. Ja dopiero chcę ją poznać. Je­
stem z prowincji... 

Kierowca uśmiechnął sie. 
— Ach, no to naturalnie... To może w takim ra­

zie pojeździmy po Warszawie. Tak dla zwiedzenia? 
Za-koiski Toześmial się sztucznie. 
— Co? Może Zamek teraz będę zwiedzał, ałbo 

Łazienki? Nie, panie drogi. Niech no pan wiezie 
gdzieś, gdzie można się pobawić... Jakiś kabaret, ałbo 
jako to wy tutaj w Warszawie nazywacie dancing. 

— Tera^ jeszcze wszystkie kabarety zamknięte. 
Przecież to jeszcze ósmej niema. 

Szofer zrozum 'ał, że trafił na dobrego gościa: 
Można będzie choćby przez całą noc być jego prze­
wodnikiem po Warszawie. Nie mógł w ruchliwym 
punkcie odwrócić głowy i porozmawiać swobodnie, 
skręcił więc w Królewską i stanął przed Saskim 
Ogrodem. 

Zakolski porwał się z siedzenia. Nerwy jego były 
pozornie tylko opanowane. Trzymał je na wodzy. 
Wystarczyło jednak każdego, najmniejszego pretek­
stu do niezrozumiałego wybuchu. 

Ogród Saski... 
Żelazne sztachety wydały się nagle dziwnie po-

I! 
dobne do krat więziennych. Przypomniały wszyst­
ko. Od defraudacji, aż do .decyzji popełnienia samo­
bójstwa w jednej z cichych alejek. Przypomniały na­
dzieję wydostania pieniędzy od Gruszki, gdy szedł 
tędy nie dawniej jak godzinę temu. Przypomniały tot 
co było najpotworniejsze tego dnia. Tam w mięsa-
kaniu lichwiarza... 

— Dokąd pan, do diabła, zajechał? — krzyknął 
Zakolsku Do ogrodu pójdę na przechadzkę? Czyś pan 
zwariował!... 

Szofer spokojnie odwrócił się, spojrzał ale bez 
zdziwienia na „nerwowego" pasażera, odsunął szyb* 
i odparł: TyT 

— Niech pan dziedzic się nie gniewa. Ja tu sta­
nąłem, żeby porozmawiać, zapytać na co pan dzie­
dzic ma życzenie... Bo tak, w czasie jazdy, to nie mo­
żna rozmawiać... O nieszczęście nie trudno. Można 
zabić człowieka... 

Potem, pomyślawszy chwBę, zaczął wynczac 
i namawiać. Może tu, może tam, można także jesz­
cze gdzieindziej. 

Zakolski słuchał, niewiele słysząc. Aż wreszcie 
wpadły mu w ucho słowa dobrego znawcy Warsza­
wy. „jno a>'e naturalnie, jeżeli pan dziedzic nie chce, 
żeby były takie zwyczajne dziewczyny, można po* 
jechać do .Stylowej". Tam teraz przy kawce sledzK 
ccnajlepsze w Warszawie. To elegancka kawiarnia 
i najmodniejsza. A jeżeli nawet — coś wypić, to tak* 
że można. Tam wszystko jest.. I dancing takie-

Zakolski ocknął się. 
— Jak pan powiedział? Do „Stylowej"? AcS 

tak — p:;ecież jeszcze niema dziewiątej Tak, tak. je* 
dziemy do „Stylowej". 

Ruszył i. Zakolski kazał sobie zapalić światła i sie« 
gnał po zmięty hst 

Przebiegł wzrokiem jego dziwną treść: 
„Nie trzeba nigdy tracić nadziei. Ody spotka p»* 

na nieszczęście, niech pan się zwróci do mnie. Cze* 
karo codziennie miedzy godziną siódmą a dziewiął* 
w kawiarni „Stylowej". "Znam pana < poznam"... 

Zakolsk'1 spojrzał na zegarek. Była dopiero goj 
dżina 7 min. 45: 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 

; 
ląiniczka-

pielęgniarka 
»**«. £ Hf Svn dwu matek 

M Tęsknota za dzieckiem przyczyną przestępstwa 
Piękność 
Madrytu 

Karolina Matylda, córka księcia duii-
łkfego Haralda, a bratanica króla Da-
•łi, zaangażowała sie do lednego ze 
szpitalików dziecięcych w Kopenha­

dze lako pielęgniarka. 
* . * * ? I ' '•)*{ 

• Alfredo Fiandanese, kw>iec z Me 
iotenii. był już od ośmiu lat żo-

ia'ty, ale nie czuł się'w małżeń-
,twie szczęśliwy. Brakło rrni dziec­
ka. Fiandanese marzył o synu. a 
sdy zączał już tracić nadzieję, gro-
ził żonie rozwodem i. coraz rza­
dziej przesiadywał w domu. 

TyrnCiZisem. w. maju 1931 r. mai 
tona Oznajmiła mu nagle,-że-rspo-
Jziewar się dziecka. 

Fiandanese był. jak odrodzony. 
Roztpoczęły się gorączkowe przy­
gotowania na przyjęcie malca (ku­
piec irie'wątpił. że to będzie syn). 
Kupowano wyprawkę kołyskę. 
wanienkę. Wybrano mu już nawet 
'.góry imię Benvenuio'. • < : 

Pani Mar ja Fiandanese sama wy 
brała sobie lecznicę: była to'pry­
watna. klinika akuszerki Concerty 
Ranno. 

W lirtyni 1932 r. przyszło na 
świat dziewo. Oznajmiono uszczę-
słrwJonenurójcii. że ma* syna. W 
tydzień potem, malka wróciła z 
niemowlęciem do domu. 

Od tego dnia upłynęły miesiące. 
Miesiące szcaeśłrwe dla małżeń­
stwa Fiandanese. 

Aż pewnego dnia 
stało sie coś dziwnego. 

Ody p, Fiandanese był w domu 
sam z dzieckiem, przyniesiono list, 
adresowany do jego żony. Ponie­
waż na kopercie widniała firma 
zakładu położniczego, w którym 
przyszedł na świat mały Benvenu-
to, więc kupiec, sadzać, że chodzi 
o jakiś rachunek, otworzył list. 

Zawierał tajemnicze słowa. 
„Szanowna Pani. Błagam raz 

jeszcze o zachowanie tajemnicy w 
wiadomej sorawie. Odyby się ktoś 
dowiedział, odTX>kutowałybyśmy 
obie cieżiko więzieniem. — Concet-
la Ranno". 

Zdumiony kupiec spytał żonę, 
co.to. znaczy. Ale powiedziała, że 
nie ma najmniejszego pojęcia. Fian 

danese. zaniepokojony. wezwał- p. 
Ranno. ale akuszerka milczała u-
porczywie. 

Wtedy kupiec zwrócił sie do de­
tektywa. polecając mu wyświetle­
nie zagadki. 

I cóż sie okazało? Mały Ben-
venuto nie był synem Fiandanese-
go. ani iegq zony. Był on dziec­
kiem pewnej panny z dobrego do­
mu, Diomiry Biasi. Parma Biasi u-
rodziła syna w zakładzie p. Ran­
no. a chcąc uikryć ten fakt przed 
rodziną, zgodziła sie na odstąpienie 
maleństwa obcej kobiecie. 

Kupiec dowiedziawszy się o 
tern. wpadł we wściekłość. Wy­
pędził żonę z domu i zaskarżył do 
sadu ja, akuszerkę i matkę malca 
o podrzucenie dziecka. 

Przestępstwo to pociąga we 
Włoszech karc do 15 lat więzie­
nia 

Pożar parowca 

„Aresztuje P»na, panie prezydencie 
Obłąkany „Kapitan * Kbepeńiclt" 

' "Depesze doniosły, luz o nowej „Koe-
>̂enikńaćlzie" iaka.wydarzylasię^w.nie-

miećkferii;'miasteczku, Kollu (Koslirt).' 
• Oto, Jak.wyglądają szczegóły tel'afe­
ry. , . ' •" , . , 

Stanowisko prezydenta prowfocji w 
Koilu piastuje 62-letni poważany • pow­
szechnie Cronau. 
• Odźwierny domu, w którym mieści 

się prywatne mieszkanie Cronaua, usły 
szal przed paru dniami późnym wleczo 
rem natarczywe, dzwonienie do bramy. 
Stworzył drzwi i ujrzał Jakiegoś czło­
wieka, który, mu oświadczył: 

— Prezydent Cronau zamówi mnie 
sprawie służbowej. 
Nie czekając na odpowiedź, wbiegł 

pa pierwsze piętro i zadzwonił do mie­
szkania prezydenta. 

Odepchnął pokojówkę, która mu ot­
worzyła drzwi i wpadł do jadalni, 
gdzie prezydent Cronau siedział z 
dziną przy kolacji. ..' , 

Powracamy kufer 
• Lotnik amerykański Marshall F*S[ 
iupil SCWB w , New Yorku .walizę, na . 
StóreJ wyrył swoje nazwisko' 1: adres. • 
Me waliza zniszczyła się szybko, więc 
Fay pragnął Jej sie pozbyć. Wymyślił 
sposób całkiem prymitywny. Ody 
wzniósł sie wysoko nad ziemie, zrzucił 
pustą walizę na dół. 

Jakże sie przeraził, kiedy po paru 
'dniach przyniesiono mu kuferek do do­
mu, wraz z rachunkiem za... przesyłkę bliczność. 
pocztą lotniczą. 
. Rozgniewany lotnik zabrał kuferek 

po raz drugi aeroplanem i znowu go 
zrzucił na dół. 

Ale I tym razem kuferek wrócił pocz 
tą z odpowiednim rachuneczk:em. 

Fay opowiada przyjaciołom,, że teraz 
kuferek chyca zakopie 

•_.• Aresztuje pana, panie prezyden­
cie '—. powiedział uroczyście. 

A gdy zdumiony'Cronau spytał za 
co,, odpowiedział: 

— £a szmugiel alkoholu, który pan 
uprawia do spółki z zięciem. ,' 
' Prezydent-udawał że daje sie aresz­

tować,-ale przeszedłszy do-swego ga­
binetu, szybko połączył sie z urzędem 
policyjnym. Poznał bowiem, w rzeko­
mym • shidze bezpieczeństwa byłego u-
rzędrcika policji kryminalnej; zwolnio­
nego naskutek choroby 'umysłowej ze 
służby,'Pawła Jendraszka. 

Gdy nieszczęśliwy Jendraszek zoba­
czył w progu pokolu policje, rzucił sie 
do ucieczki. Wpadł na strych domu, 
a stamtąd usiłował wydostać się na 
dach. Schwytano go natychmiast. « 

Cale miasto i okolica nie mówią o 
niczem innem,' jak o dziwnej przygo­
dnie prezydenta Cronaua. Gazety nie­
mieckie : porównują -len" wypadek ze 
słynną mistyfikacją kapitana z Kóepe-
nick, i kiedy to, Jak wiadomo, zuchwały 
samozwaniec aresztował burmistrza 
Koeperricku. 

Właśnie odbył się ów niezwykły 
proces. Maria Fiandanese i aku­
szerka wypierały sie .wszystkiego 
ale trzecia oskarżona, Dlomira 
Biasi. prawdziwa matka, przyzna­
ła sie natychmiast i 

zażądała zwrotu dziecka. 
Na procesie rozgrywały sie dra. 

matyczne sceny pomiędzy dwie­
ma matkami Jednego syna. Sąd 
wzruszony rozpacza kobiet 1 bio­
rąc ood uwagę pobudki, jakie zmu­
siły kobiety d c tak niezwykłego 
czynu, łagodnie odniósł sie do tej 
sprawy. 

Prawdziwa matka, zapytana 
przez sędziego, czy woii chłopca 
oddać do przytułku. ozy zostawić 
u p. Fiandanese, odpowiedziała, że 
raczej rgadza się na drugie. 

Wobec tego sad. zosta wił malca 
u jego przybranej matki i wszyst­
kie trzy kobiety uniewinnił. 

Pan Alfredo Fiandanese. udobru­
chał sie i był przecież, w gruncie 
rzeczy. Już ogromnie przywiązany 
do „syna". 

-:)*<: 

Na konkursie piękności Hiszpanek w 
Madrycie pierwsza nagrodę otrzyma* 

ła p. Candclac Altes. ' 

Samowystarczalność., neprzyzwotości 
Zabawne dzieje leki z rysunkami 

Rysownicy pełwnego pisma, hu-i .Pewien angielski wydawca, wł-
morystycznęgo w New Yorku I dzac to, nabył prawa przedruku 
wpadli na oryginalny pomysł. Po-j teki dła AngŚl. Ale gdy zaczął .dra 
stanowili wydać wszystkie te ry- \ kować ogajneły go wątpliwości-
sunki. które ich wydawca odrzu-j Czy w pruderyjnej Ąngrjl teka 

•*• 

Na parowcu holenderskim w Amsicrda ntlc. podczas tępienia szczurów okręto­
wych przv pomocy speclalnego gazu, wskutek niedopatrzenia powstał pożar 
Va zdleclu statek ,.!'. C. Hooft" wybolo wany z portu w obawie przerzucenia 

sie pożaru na statki sąsiednie, plonie na oełnem morzu. 
• • • • • • • « • — • • • ^ ^ • • — • • • • • • • • • - ^ - — ^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • w a a a a i 

cał im iako zbyt nieprzyzwoite do 
! publikowania. 

Pomysł był nietylko oryginalny, 
ale i wyśmienity. Teka „nieprzy-

I zwoitych" rysunków o: t. „The 
Stag of Eve" miała olbrzymie po­
wodzenie. 

Zawiera ona sto rysunków. Są 
, one w takim np. rodzaju. Do le-
!karzą przychodzi pacjentka ,i- za-
iiim ten zdążył cośkolwiek powie-

| clzieć rozbiera sie do naga. Lc-
| karz PO zbadaniu ie-j. orzeka: ,,Od-
i razu podejrzewałem że cierpi pą-
I ni na zęby". Alho też taki dowcip. 
; Dwie. dziewczynki schroniły się 
i na drzewo przed rozjuszonym by-
j kiem. Jedna z nich mówi: ..Gdy-
; by się nam to śniło, znaczyłoby to 
coś"; tytuł dowcipu „Psycboana-

I liza". 
To dwa najniewinniejsze. może, 

I dowcipy z kolekcji. 
I W każdym rasie, teka tniałą po­
wodzenie niebylejakic. 

... .. v - -.. -... . ł,..,,...^fe... ...... 

-»*fl i Warszawy 
Spetunka pod szyldem cukierni 

Kaide .wielkie miasto ma. swoje spe-lkim miastom — kawiarnie kombinato-
cjalności. Każde ma szereg kawiarni,' rów i kanciarzy. 
do których uczęszcza specjalna pu-| W centrum miasta na rogu Jednej z 

. Ł,.,^„,— Istnieją kawiarnie dla arty przecznic ulicy, Marszałkowskiej znaj-
i stów, gieldziarzy. snobów, kupców, pól duje się duża kawiarnia Zewnętrzny 
światka. W Paryżu, w Berlinie, ist^ wygląd przypomina typ warszawskiej 
nieją prócz tego kawiarnie szczegół- cukierni" z;pried kifkudziesięcki lat. 
nego rodzaju: kawiarnie wyłącznie dla Żadnych prób modernizacji. Gdyby 
dam. albo dla wyszminkowąnych i nie neonowy- szyld z napisem „Cukier-
chlopców, którzy chętnie zawierają nia" możnaby było sądzić, że jesteśmy 
znajomości ze starszymi panami. . jw starej Warszawie z końca XIX wie-

Ale istnieje pewien rodzaj kawiarni,! ku. 
który Jest'wspólny wszystkim wleł- w pierwszym pokoju pusto. Odzie-

:)*(:-

Amerykańska moda 

złotych? 
„Ofiara" nie ma. Wówczas następu-

le pytanie: 
- A mole 5P? 
„Oiiara"- wyciąga portfel i zmienia 

banknot na drobne Ma wiec 50 zło­
tych przy duszy. Rozpoczyna sie gra. 
Za godzinę pieniądze zmienią właści­
ciela. 

Dlaczego kombinator musi wygrać? 
Naogól trzeba bowiem przyznać, że w 
grze w domino niema speclalnego oszu 
stwa. Wygrywa, bo gra dobrze. Ale 
leżeli to nie skutkuie, trzeba trochę 
pomóc losowi. Różne są na to sposo­
by. Odpowiednie mieszanie kamieni, 
wreszcie kibice — wspólnicy, którzy 
siedząc za plecami ofiary sygnalizulą 

w paltach i kapelu-j jakie ma ona kamienie. 
Słychać dziwny stukj Pomiędzy „kombinatoraipi" 

niegdzie przy stoliku przypadkowi go­
ście. Jedynie z za oszklonych drzwi, 
prowadzących . w głąb dochodzą stłu­
mione glosy. Wchodzę po wąskich 
stopniach. Przy małych stolikach sie­
dzą liczni goście 
szach na głowie. 
przesuwanych kamieni Gra w domi­
no. Przy każdym stoliku siedzą dwaj 
lub trzej gracze, obok kibice. 

Rozglądam się po sali. Ma się wra­
żenie, że wszyscy nawzajem świetnie 
się znają. Wielu gości Jest ze sobą 
na „ty". Wygląda to Jak wielki kon­
kurs dominowy. Ciekawie, niewinnie. 
Ale to są tylko pozory. Niewinna bo­
wiem gra w domino stanowi poważne 
źródło utrzymania wielu gości dziw­
nej kawiarni. Istnieją partnerzy, któ­
rzy muszą wygrać stale i inni, którzy 
stale przegrywają. Zawodowcy i ich 
ofiary. 

Znaczna cześć publiczności z dziw­
nej kawiarni Jest już wielokrotnie uwie 
czniona na pięknych fotografiach z nu 
merkiem na szyi i rączkami skrzyżo-
wanemi na piersiach. 

Partyjka domino 

panuje 
bezwzględna solidarność. Wszelka nie 
uczciwa konkurencja, wyłapywanie 
klcntów jest niedopuszczalne. W ich 
kodeksie istnieje tylko Jeden paragraf 
— wzajemna pomoc 

„bubla do rogu" 
Przechodzę do sali bilardowej. Tu 

jeszcze kwitnie prawie że zapomniana 

Grecy będą jedl; 
chleb z rodzynek 

Już stara „piramidka". I tu również są 
pewne ofiary i ich pogromcy. Tylko 
że na zielonem suknie trudno poma­
gać szczęściu. Trzeba być, naprawdę 
mistrzem. Jeżeh się nim- Jest trzeba 
udawać bardzo słabego gracza,, prze­
grać „do pucu" dwie, trzy partie, roz-
animować partnera i zlolć rmi skórę. 
, Tutaj naogól nierną kredytu. 

Stawki wkłada się do „luzy". Przy 
Jednym bilardzie gra człowiek o dziw­
nej twarzy. Nazywają go „buldogiem" 
Król warszawskich handlarzy żywym 
towarem. Hurtownik. Podobno ma 
znaczny majątek. Kibicuje-partji ku­
lawy człowiek. Zwą go ,:Ku'asem" 
Specjalista od rulety; prócz tego book-
macher. 

będzie miała powodzenie? Czy tej 
nie beda bojkotowa.ll? Więc, w p -
bawie. by tak sie nie stało.- usunął 
ż teki najdrastyczniejsze rysunki 
' CTdy ;,tak ocenzurowana • tekwby-
ła iuż gotowa, angielski wydawc* 
wysiał kilka egzemplarzy do New 
Yorku, do- młodych malarzy,., od 
których nabył prawa. . 

I oto, zdarzyło sie coś ogromnie 
Itomicznegó. Władze portowe, w 
New Yorku nie wpuściły teki do 
Stanów Zjednoczonych, kwalifiika-
iac ia iako ..pornografię". 

W samej Ameryce rozeszło sW 
200 tysięcy egzemplarzy owej te­
ki „The Stag of Eve" i to o wiele 
drastycznieiszych. A oto. nie wipu-
szczaja teki angielskiej. Jak to. wy 
tłumaczyć? Chyba ly^ko dążnościaj 
do samowystarczalności pieprzy-
zwoitości... 

. - . - • • ' . - . . . "> 
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M?rszałkou/?e Anglii 
, Zgon lorda Mąrhnęu opróżnił stano­
wisko marszałka, Anglii. Ilość marszał­
ków w AngUi • wynosi osiem, obecnie 
więc pozostało ich siedmiu. Są mmii 
książę Cormaught, sir Oeorge MJIne, 
•tord Allenby, lord Byng, sir .Robertsoa-
sir Birwood i sir Jacob. • . 

Jedynym dowódcą armji z czasów 
wojny światowej, który nie doszetJł 
jeszcze do buławy marszałkowskiej 
jak zmarli Już Horne, Plumer i Raw­
lison jest generał Oough. ; 

Ale I teraz. Jak przypuszczają dzien­
niki angielskie nie uzyska on zaszczyt­
nego tytułu, ponieważ ma dwu %ibU 
nych kontrkandydatów w osobach lor­
da Cavana. dowódcy gwardii królew­
skiej I byłego szefa sztabu generalne­
go imperium oraz generała Filipa Me­
todę, naczełnego .dowódcę wojsk. In­
dyjskich. 

*::: i 
Ze słałystki „gwiazda 

Greckie ministerstwo finansów i 
mrn. spraw »wewnetrznych powzię 
ly wspólnie decyzję wprowadzenia 
przymusu sporządzania i konsumo 
wania chleba z wysuszonych ro­
dzynek. 

Nowy ten rodzaj chleba ma być 
. wprowadzony przymusowo na po-

Przy Jednym stoliku zaczyna się czątek w Atenach. Pireusie i Salo-
partja. Ofiara ma wygląd skromnego,| nikach. 
prywatnego urzędnika. Szare palto, 
wysiedziane z tylu. Gra idzie o staw­
kę, przy której można przegrać od 50 
do 100 -złotych. Partia rozpoczyna się 
zwykłą, stereotypowa rozmową. Kom­
binator, chcąc wybadać, czy „ofiara" 
ma dużo pieniędzy pvta się z niewin­
ną miną: 

— Czy. mógłby mi pan zmienić 100 

Rząd spodziewa się, że w fen 
sposób zużytkuje 15 miljonów fun­
tów rodzynek, co przyczyni sie do 
zaoszczędzenia tyluż miljonów fun 
tów maiki, zmniejszy import maki 
z zagranicy i zapotrzebowanie de­
wiz. 

Rozporządzenie to ma być póź­
niej rozciągnięte i na inne miasta 
greckie. 

_R»tn tlatr J hsoo-ztelo- , 'Cl l Cyrulika Tkełeaa Todd. dou'edawna skrooiu statystka w Hollywoodzkich wytwór­
niach. wypłynęła z pomiędzy tysięcy swych towarzyszek, cjwfcal^yca 

a .gołe" I 
iledzy tysięcy swych towarzyszek, czeka! 
zabłysła talentem I aroklaa twato 

http://bojkotowa.ll
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Wędrowny sąd „Nie! Nie wpuszczajcie mamy!" 
Wyrodna matka i mała Rosemarie 

Okras Inglewood. w Kalifornii wnronn 
dzll pierwszy na świecie wędrowny 
•ad. Jeździ on z młełsca na mielece I 
sadzi sprawy wynikłe w okolicznych 
wiłach 1 miasteczkach. Na zdlęclu pro­
ces na szosie, zaslcnulacel sale sadowa. 

Na szynach poci*gu podmiej­
skiego koło Berlirra znaleziono 
pewnej nocy mała dziewczynkę. 
pokrwawiona i bez przytomności. 
Wszystko wskazywało na to, że .'a. 
kaś zbrodnicza dłoń zrzuciła dzie­
cko z wysokiego nasypu kolejowe­
go na szyny. 

Błąkano sie w domysłach, komu 
mogłoby zależeć na rak potwornej 
zbrodni. Przypuszczano przez jakiś 
czas. że straszny czyn jest dziełem 
zboczeńca, lub warjata. 

Tymczasem .rzeczywistość prze­
szła potwornością wszelkie przy­
puszczenia. 

Mała dziewczynka, przewieziona 
do szpitala, chwilami odzyskiwała 
przytomność, ale octem zaczynała 
nanowo bredzić. W eh wiłach przy­
tomności wyznała, że nazywa sie 
Rosemarie Boddin... 

Zaczęto szukać rodziny tego na­
zwiska i znaleziono. W Jednym z 
domów podmiejskich mieszkał ko­
lejarz Boddin z żoną. Oświadczyli 
oni, że rch córeczka Rosemarie wy 
szła któregoś wieczora z domu i 
nie powróciła. Kto mógłby dokonać 
zamachu na dziecko. Boddtnowle 
nie wiedzieli. 

Tymczasem, malej wróciła przy­
tomność. ale na żadne pytania ty­
czące sie jej strasznego wypadku 
nie chciała odpowiadać. 

Mimo to. sama dziewczynka na­
prowadziła na ślad prawdy. 

Lekarz, nachyliwszy sie nad jej 
łóżeczkiem, powiedział słowa, któ­
re w ustach jego miały brzmieć jak 
najsłodsza pociecha: 

— Zaraz przyjdzie twoja mann, 
jest już na dole... 

I wtedy z dziewczynką stało się 
coś okropnego. Zerwała sie z łóż­
ka. w oczach miała obłędny lek. 
Zaczęła krzyczeć: 

— Nie! Nie! Nie wpuszczajcie tu 
mamy I Ja nie chce! 

Uspokojono ją i pani Boddin nie 
wpuszczono do sali szpitalnej. ale 

powstało okropne podejrzenie. 
Wezwana na śledztwo Boddino-

wa zrazu plątała sie w zeznaniach. 
a potem, przyznała sie do wszyst­
kiego. 

Chcala zamordować własne 

dziecko dla zysku. Ubezpieczył* ie 
bowiem, na życie na sumę 4 łys. 
marek i chciała w ten sposób ode-
odebrać premje. W mgl-stą jesien­
ną noc wyprowadziła małą na 
nasyp koiejwy 1 strąciła w dół na 
szyny... 
. Ody wieść o aresetowaniu Bod-
dłnowej i jej potwornej zbrodni ro­
zeszła sie wśród sąsiadów zbrod­
niarz. zaczęli sie zgłaszać świad­
kowie. którzy przypominali daw­
niejsze zdarzania.Przedtem pieprzy 
wiązywali do nich wagi; twa* po­
leli. że były to usiłowania zbrodni. 

Straszne to były rzeczy. Okaza­
ło się, że matka małej Rosemarie 
zmuszała dziewczynkę do tego, by 
łykała szpilki, a gdy raz w obec­
ności sąsiadki dziecko te szpHkl 

Obudziła się... 

Jak zdobywa sie posadę? 
Niezwykły pomysł bezrobotnego 

Młody nowojorczyk Arthur Week 
byt od dłuższego czasu bezrobot-j 
ny. Mat kwalifikacje do pracy biu 
rowej, handlowej, a gdziekolwiek 
sie zjawił, miejsce było juz za­
jęte. 

Pewnego dnia przeczytał ogło­
szenie o pracy, która odpowiadała­
by mu znakomicie. Kazano zgła­
szać się między 9-tą a 12-tą. Week 
był na miejscu Już o 8-ej. ale długa 
kolejka kandydatów zapelnata 
schody. Week był w rozpaczy. Ale 
niedługo. Pobiegł do najbliższego 
biura telegraficznego \ zatelegrafo­
wał do dyrektora firmy, poszukują 
cej pracownika. 

Depesza brzmiała tak: 
.Jestem na dole. Zjawiłem się na 

ogłoszenie. Stop. Nie mogę tak dłu 

go czekać. Stop. Ześlijcie woźne­
go na dól, jeźeH chcecie zdobyć nie 
zwykłego pracownika. Stop. Po­
pielate spodnie, bronzowy kapelusz 
w ręku". 

Po upływie dziesięciu minut, z 
dwunastego piętra, gdzie mieściła 
się dyrekcja, zjechał windą jeden 
z urzędników, rozglądając się bacz 
nie. Szukał oryginalnego młodzień 
ca w popielatych spodniach, z bru­
natnym kapeluszem w dłoni. 

Znalazł Arthura Weeka i popro­
sił go na górę. 

Po upływie dalszych pięciu mi­
nut jakieś drzwi na górze otworzy­
ły się i donośny glos zawołał: 

— Panowie! Posada już zajęta! 
Nazajutrz pomysłowy Week 

przyszedł jui do pracy 

Zatopione skarby 
35 milionów dolarów na dnie morza 
Odmęty oceanów kryją' nieprze­

brane skarby, w postaci zatopio­
nych okrętów, a zwłaszcza ich ła­
dunków. 

Zdobycze techniki umożliwiają w 
ostatnich czasach wydobycie na 
powierzchnie chociażby części tych 
skarbów. Głośną była ostatnio spra 
wa zatopionego niegdyś okrętu 
„Egipt" WTaz z ładunkiem złota 
•wartości 2 milionów funtów szter-
rłngów. Specjalna ekspedycja wło­
ska wydobyła zatopione złoto, i 

Obecnie z Dalekiego Wschodu 
nadchodzi włeść. iż wielki przemy­
słowiec japoński Kata oka ma za­

miar przystawić do prac nad wy­
dobyciem z wód oceanu skarbu, za 
topionego w czasie wojny rysyj-
sko-iaponskiei wraz z krążowni­
kiem .Petropawlowsik". Ilość spo­
czywającego na dnie morza złota 
wynosi olbrzymia kwotę 35 milio­
nów dolarów. Były to pieniądze 
przeznaczone na wypłatę żołdu 
marynarce rosyjskiej — okręt je­
dnak zatonął, natknąwszy się na 
minę. 

Koszta związane z wydobyciem 
tego ładunku sa bardzo wysokie, 
przedsiębiorczy Japończyk Jest je­
dnak przekonany, że to mu się o-
płaci. 

Zycie będzie smutne 
za sto lat! 

Wybitny filozof angielski Ber­
trand Russel stworzył w jednem ze 
swoich ostatnich dzieł wizję świa­
ta za lat 100. 

Russel twierdzi, że „Bóg stwo­
rzył świat, a nauka go przerabia". 
W ciągu 100 lat znikną, według 
Russela choroby, konieczność wal­
ki o byt I ciężka praca fizyczna. 

Ale postęp wvwoła umniejszenie 
się wolności indywidualnej, zacznie 
sie 
•polu tyranjl. opartej na zdoby­

czach techniki. 
Jut za Jakieś 50, 60 i a t, według 

Russela, władza skupi się w rę­
kach grupy techników. 

Interesy wiedzy będą w r. 2000 
równie ważne, jak obecnie Intere­
sy ojczyzny, czy rasy. 

Pojedynczy ludzie beda czynili 
z siebie ofiary doświadczeń nau­
kowych z taka prostota, z jaką żoł­
nierze szli na wojnę. 

Znikną różnice miedzy narodami, 
a patriotyzm jako pojecie nie bę­
dzie istniał. 

Ludzkość będzie sie dzieliła na 
dwie klasy. Wyższa będzie się skła 
dała z uczonych I techników, niższa 
z robotników, skazanych na nrace 
fizyczna. 

Wszelkie odkrycia I wynalazki 
beda pod surowa kontrola. Russel 
nie wątpi o tern. że takie życie bę­
dzie dalekie od wesołości. 

Będzie to uregulowane, mecha­
niczne życie, podobne do dobrze 
naoliwionej maszyny. 

zwracała. Boddtnowa biła Ją, krzy­
cząc. że mała sama połyka co jej 
wpadnie w rękę. 

Ta potworna zbrodnia wywoła>a 
olbrzymie wzburzenie w Berlinie. 

Prasa niemiecka orzypomha 
przy tej okazji podobną historię 
zwyrodniałej matki. Jaka zdarzyła 
się przed 50 laty w Austrjl. 

W6wcz.as to. żona lekarza, Tere­
sa Braun, ubezpieczyła na życie 
córkę swą. 15-letnia Marję. Ubez­
pieczenie wynosiło 5 tysięcy gul­
denów. W parę dni po wpłaceniu 
onzeż matkę Pierwszej raty. dziew­
czynka zochorowała. Choroba na­
stąpiła 

po wypiciu szklanki piwa, 
nalanej przez matkę. Mała jednak 
wyzdrowiała tym razem. W parę 
tygodni potem, zachorowała znowu 
i tym razem, umarła. 

Lekarz stwierdził otrucie i w fi 
liżance po kawie, którą^matka da­
ła Marii, znalazł ślady trucizny, 

Przed sądem Teresa Braun wy­
pierała sie wszystkiego, opowiada­
ła fantastyczne historie, ale świad­
kowie byli wszyscy przeciwko niej 
i skazano ja na dożywotnie więzie­
nie. 

Adwokat założył apelację. I, o, 
dziwo, w drugiej instancji 
Teresę Braun uniewinniono z bra­

ku dowodów. 
Oburzenie opinii publicznej nie 

miało wówczas granic. 

Olbrzymi teatr 

. 

Amerykanin Bob Bromley z Los An­
geles ma największy. chyba, teatr ma­
rionetek na świecie. W skład trupy te­
go teatru wchodzi 2S0 glrlsów I clio-
rzystek. Na zdleclu Bromley z pomoc­

nicami. 

W mocy diabła 
Ponure misteria 20-go wieku 

Czuprynka leszcze zwichrzona, oczy trochę zaspane, ale usta Smieia się Już 
na przywitanie nowego dnia. 

Widmo bitwy pod Verdim 
uratowało życie desperata 

Znikąd nie było już ratunku. Jo-
hann Muller wyczerpał wszelkie 
możliwe środki, by otrzymać Jaką 
kolwiek pracę. W miasteczku DU-
ren nad Renem, gdzie mieszkał, 
więcej było bezrobotnych, niż po­
sad. 

Miiller. zniechęcony, postanowił 
nie wstawać więcej z łóżka. Może 
w ten sposób, przynajmniej, mniej 
mu będzie dokuczał głód. 

Leżał więc. w swej nędznej Iz­
debce w łóżku, gdy nagle do drzwi 
— zapukano. 

Otworzył. W progu stał listonosz. 
— List pieniężny dla pana Jo-

hanna Muller... 
—Dla mnie? Skąd? 

— Z Francji. 
Drżącemi dłońmi otworzył ko­

pertę. Było tam tysiąc franków w 
szeleszczących banknotach. Żadne­
go listu. 

Muller sądził, że to ża-rt Jakiegoś 
niewczesnego kpiarza i że bankno­

ty okażą sie z pewnością fałszywe. 
Ubrał się i pobiegł do banku. Ale 
tu powiedziano mu. że wszystko 
test w porządku. 

Ody wrócił do domu, zastał Hst, 
który wyjaśnił mu wszystko. 

List pisał pewien Francuz, nazwi­
skiem Pierre Godin. Przypominał 
Mullerowi pewne zdarzenie z r. 
1917. Było to pod Verdun. Ciężko 
ranny Godin leżał na odcinku po­
między pozycjami. Tu, natknął się 
na niego Muller 1 okazał mu pierw 
sza pomoc. 

Godin pisał, że w starym notat. 
nlku znalazł dopiero teraz nazwi­
sko swego wybawcy i pragnie ma 
się jakoś odwdzięczyć. W zakoń­
czeniu listu pisał: 

„Jestem właścicielem wielkich 
winnic na południu Francji. Gdyby 
pan był w kłopotach materialnych. 
lub nie miał pracy, niech pan przy­
jedzie za te sumę do mnie, a nie 
zbraknie panu na niczetn". 

Czy Istnieją jesacz* w roku 1932 cza­
rownice? Czy dużo leat wyznawców 
biadol i czarnej rnagji? 

Czytujemy od czasu do czasu wzmkMi 
id. ze gdzie* w zapadłej wiosce na Bia­
łorusi ukamienowano czarownice, która 
„odbierała krowom mleko", albo „rzu­
ciła urok" na dziecko. Co za ciemnota. 
myślimy, wzdrygajac sie z przeraże­
niem. To iud chyba tylko na zapadłych 
wsiach, gdzie z trudem przesącza sio 
oświata. m,aze się zdarzyć. Ale nie tyl­
ko u nat. 

We wart Petriinia w Bessa rabji ru­
muńskiej istniała sekta czcicieli diabla, 
pod nazwą topiocentyistow. Głównym ma 
giem sekty byl Jam Kaoura. 

Innoceotysci ubierali si* gdłieł w o-
puszczonej stodole i oddawali fanta­
stycznym orgiom, które wreszcie zwró 
city na siebie uwagę policji. Kiedy ich 
okrążono I aresztowano, byłi wszyscy 
w stanie delirium i nie wiedzieli, co sie 
c nhni dzieje. 

Kapuna, uważamy za bóstwo, dzdcl, 
niepiśmienny chłop, udzielił następują­
cych wyjaśnień, dotyczących sekty: 

—Każdy z nas nosi w sobie diabła. 
bo zło lest na całym świecie. Diabła 
trzeba zabić, ale żeby to zrobię, trzeba 
go najpierw wyzwolić I zmęczyć. Dła-
tego trzeba gwałcić, trzeba męczyć in­
nych, trzeba sie sponiewierać. robić 
wszystko, co najgorsza. Trleba poczuć 
wstręt do miłości, przesyt, zmęczenie 
do nieprzytomności. Wtedy diabeł Jest 
pokonany, bo Jut więcej nłe może dzia 
tac. 

•Wyłapano" wówczas 87 sefctaatów. 
To na wsi. A oto co ma miejsce w 

trzeźwych, racjonalistycznych Nlem-

czeoh, w sterze drobno-mieszczanskle* 
wiec najmniej skłonne! do wszelkie* 
ekatrawagaincyj. ' 

W matem miasteczku rrJedtnsstadtj 
Itdącem 120.000 mieszkańców, znajdu* 
je sie 30.000 wyznawców niejakiego 
Józefa Weissenberga. 

Kim jest wtasclwte Wcissenberg? 
Zaczął Wierę, Jalko pastuch, następnie 
był kolejno mularzem I kelnerem, szo­
ferem i hotelarzem. Później zajął sta, 
znachorslwem. 

W r. 1930 usłyszano o nim w słynu 
nyim procesie berlińskim, kiedy o*aiw 
tono go o uśmiercenie swemi narkoty* 
kami paru pacjentów. Po odsiedzenia 
wlezienia wyszedł w gtorłi meczeńJ 
vtwa. Nagle staj sie ..łwtetym". 

Nowy mac ma wielka, wtajemnicz** 
na kapłankę, niejaka Orełe Mtmer. htoj 
ra pośredniczy miedzy nim a Jego wyj 
znawcami. 

Ona to wprawia tłumy w stan eksłsM 
zy sweml monotonneml modWwamlJ 
przerywmonri okrzykami I wizjami] 
Czterdziestoletnia, gntazczona brzydka/ 
kobieta Jest tą wybraną, klora ma kom 
takt z zaświatem. 

Powtarza szybko ] monotonnie zda* 
nia bez zwlejzku. Wprowadza-sie et 
trans, blednie, twarz Jej pokrywa sia 
potem. I tłum cały daje sie pociągnąć. 
Rozlegała sie histeryczne krzyki kobiM 
ce. Zebrami wymachują rekami, Jak pta­
ki skrzydłami, drepcząc na miejscu: 
coś. Jataby taniec plemienia dzfcich a 
Haiti. Zbiorowy sotł. 

I władze Jakoś obojętnie przysiadaj*) 
się temu szerzeniu sie obłędu 1 ciemno 

Huu 
„Kochaj mnie, albo... 

zabieram suhne!.." 

Po zwycięstwie Roosevel1a 

Audjencja na Zamku 

OObywaiecy podroż do Danii Lew TrecH wyładował w MareyUL Na 
jdfecia TłoekU U) oo ccosaczenti eto eta w 

/. Zorała. 
O co toczyła ale walka wyborcza w Stanach ZJedaocsonych 

Przechodnie pewnej ulicy paryskiej 
natknęli się późnym wieczorem na 
dziwną parę. Mężczyzna był ubrany 
normalnie, ale towarzysząca mu kobie­
ta nie miała na sobie nic, prócz poń­
czoch. 

Na widok ludzi ukryli się w Jakiejś 
sieni. 

Zatrzymano • k*. I cóz się okazało? 
Para owa posprzeczała sie. Kometa o-

swladezyła mężczyźnie, ze go opuszcza. 
Ale on zawołał: 

— Nigdy! Nigdy cię stąd nie wy* 
puszcze] 

I zanim zdążyła się spostrzec, scho. 
wal Jej wszystkie rzeczy pod klucz. 

— A Ja I tak wyjdę! — krzyknęła 
kobieta, I tak. Jak stała, wybiegła n» 
ulicę. Mężczyzna za nią. 

Energicznego pana aresztowano. 
1 

Prezydent Moactcfct pcmyjał s rak dowódcy 6 pułku senetców Ima­
nych honorową odznakę pułku. Na zdjęciu stolą od lewej: por. bzostakowsk\ 
dca « p. strzelców konnych pik. Świerszcz - PjrtłewsH, Ptn Prezydent, mjr. 
Jurgielewicz i kwatermistrz « P- stTttłeow konnych mir. Rosrwo 
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Magiczny pierścień 
Niezwykły związek czarodziejów 

• Nie wszyscy wiedza, że czaro­
dzieje a raczej czarnoksiężnicy 
maja. swoje organizacje zawodo­
we. 

Taka organizacja jest w Niem­
czech t zw. „Magiczny pierścień". 
Składa się on, właściwie z trzech 
pierścieni. Każdy nowy członek 
wstępuje najpierw do pierwszego 
z nich.' Musi on znać już arkana 
manii. Musi potrafić wyjąć sąsia­
dowi z nosa jajko, wytrzasnąć z 
czarnej cbustloj złota monetę. łub 
przynajmniej. wypuścić z rękawa 
ćywego gołębia. 

Ci. którzy poszli już dalej w tej 
tajemniczej sztuce, to jest potrafią 

Niełamliwe 
szkło 

np. przepiłować żywa łcobietę 1 
„skleić" ja z powrotem, mogą być 
przyjmowani do drugiego pierście­
nia. 

W trzecim, najwyższym pier­
ścieniu maja miejsce tylko wyjąt­
kowo zasłużeni magicy. Dotych­
czas, jest tylko dwóch, którzy do­
stąpili tego zaszczytu. 

Członkowie magicznego pierścle 
nia nie sa. bynajmniej, tylko za­
wodowymi magikami. Sa wiród 
nich lekarze, inżynierowie, kupcy, 
chemicy. 

..Magiozmy pierścień" wydaje 
też własne czasopismo, w którem 
donosi o postępach czarnej magii, 
nowych sztukach czarodziejów. 
Czasopismo to jest pilnie strzeżo­
ne, by nie wpadło w ręce niepo­
wołanych. 

Don za 10 złotych 
W Olasgowie zdarzył się wypadek, 

który siat sic przedmiotem licznych i 
ożywionych komentarzy. 

Właściciel pewnej 14-pokojowej wilłi 
obdlużyl swój dom tak .dalece, że wy­
stawiono mu go na licytacje. Właści­
ciel zaniedba) formalności ustalających 
cenę wywołania. Wobec tego, na licy­
tacji Jakaś kobieta ofiarowała... 5 szy­
lingów (ok. 10 złotych). O, dziwo! nikt 
tej ceny nie podbił. Zawołano: ,.po raz 
pierwszy, drugi... i... trzeci! 

Dom przeszedł na własność nabyw­
czy ni za 5 szylingów. 

W o ł k i s mm 
bezrobociem •— 
f«sf watką ss 

Po długoletnich próbach udało sle o- f R O f n i f f l f Z f l W I I * 
trzymać szkło, które pod ciężarem za- j n . , . 
miast sle łamać, wygina się. Na zdjęciu f"Uf l t fCfCi f O ICf f l I 

próba obciążenia takiego szkła. I ^ * 

Miasto bandytów 
Najbardziej niespokojnem miastem 

świata Jest ostatniemi laty Chicago — 
zwane powszechnie „miastem bandy­
tów". Jednak ostatniemi czasy nieza-
•zczytay ten tytuł może być przywią­
zany do innego wieilciego miasta—mia­
nowicie Charbinu. 

Plaga bandytyzmu w Charbinie rozro 
tła sie ostatnio do niebywałych roz­
miarów. Władze bezpieczeństwa otwar 
cie przyznają się do niemożności zwal 
czenla tej plagi. 

Rewolwer stał się przedmiotem no­
szonym stale przez wszystkich miesz­
kańców, nawet kobiety nie rozstała 
elę z bronią. Dzieci cudzoziemców w 
drodze do szkoły są ochraniane przez 
•zbrojoną służbę, gdyż porwania w 

celu zdobycia okupu są na porządku 
dziennym. 

Mieszkańcy OłiaTbimi są przekonani, 
że policja Jest w zmowie z bandytami. 
Po mieście kursuje następująca aneg­
dota: do pewnej rodziny chińskiej 
zgłosił się delegat szajki bandyckiej z 
żądaniem okupu za porwanego syna. 
Zażądano odeń dowodów, iż Jest Isto­
tnie wysłannikiem tych bandytów, 
którzy uprowadzili chłopca. Delegat, 
bynajmniej nieszaskoczony tern pyta­
niem, odparł: Chodźmy do urzędu po­
licji, tam zaświadczą, że Jestem istot­
nie z tej szajki". 

Okup — Jak mówią — został wpłaco 
ny „delegatowi" w urzędzie policji. 

(0 wróża iwiudy M dzień 27 Hsteirti? 
Dz i lepiej Riciefa nie zaczyna* 

Cokolwiek wowiem 
jdz v:aj zaczniemy — 
może nosić w sobie 
zarodki przyszłego 

[rozkładu i upadku, 
Już 'wczesne godzi 

ny ranne mogą nam 
przynieść Jakieś nie­

oczekiwane wstrząśnlenia, zamieszanie, 
niepokoje nerwowe. podrażnienie. W go 
dżinach rannych łatwo możemy zostać 
sprowokowani kib też zachowaniem się 
•wojem urazić innych ludzi. Nie jest Jo 
dobry czas do wyruszania w podróż lub 
zaprowadzania zmian — a może on 
nam przynieść JaMeś rozczarowania i 
rozstania z przyjaciółmi, surową kryty­
kę timych, nieprzyjemny kontakt z ob­
cymi, nieprzyjemny kontakt z obcymi. 
Tembardziei należy się mieć dziś tano 
ca ostrożności, że południe również za­
powiada się niepomyślnie. 

Wszystko to dotyczy naszych uczuć 
•— może być dziś w południe wystawio­
ne na duże przykrości na smutki, roz­

czarowania i nieporozumienia z osoba 
mi pici odmiennel — nie dadzą Jja sie-
hie czekać. Przykrości domowe, niępo-
wodzeuiai towarzyskie, narażenie swej 
opiaijj, oszustwa — to inne mniej miłe 
nuttiiM'ośd. Jakie możemy przeżywać 
w godzinach południowych. 

Wieczór obiecuje raniany na lepsze. 
Już kolo godz. 16-ej zaznaczy się dąże­
nie do większej oryginalności l samo 
dzielności, nowe ideje I prolekty, a o-
kres ten może nam przynieść zmiany 
nieoczekiwane I nawe możliwości eks­
pansji. 

Łącznie z tern dadzą się również od­
czuwać dodatnie wpływy kosmiczne 
harmonizujące i ustalające, Obiecujące 
dążenie do zgody i porozumienia. — tak 
że wieczór naprawić może to, co dzień 
zepsuł. i 

Dziecko dziś urodzone — uczuciowe 
wrażliwe, namiętne — okaże oryginal­
ne zdolności; może aostać wynalazcą 
hi} osiągnąć powodzenie iw zwiątzku z 
radiem, kinem, lotnictwem. 

J.S.D 

N o w y sukces teatru Letniego w stolicy 

Kobiety hazardu ja się... 
Zepsucie arystokratek londyńskich 

W Londynie spostrzeżono o- lwa się na wyścigach, „stawia się" 
statnio zastraszający warost roz- na różne rozwiązania wypadków 
wodów. Badania przyczyn owych'dnia. 
rozwodów dały niespodziewane re Kobiety tracą w tyob klubach nie 
zuitaty. Oto, w większości wypad- kiedy całe pieniądze, przeznaczo-
ków wina jest po stronie kobiet, ne na gospodarstwo, 7. czego wy-
i ta 'wina jest całkiem określona, nikaja potem scysje domowe. 
Cliodaj o to. że panie londyńskie, 
zwłaszcza z t. zw. „wyższego to­
warzystwa" oddają się namiętnie 
hazardowi. 

Prawie wszystkie kobiece kluby 
towarzyskie Londynu (a jest ich 
mnóstwo) zamieniły sie na kluby 
hazardowe. Uprawia się tam naj­
rozmaitszego rodzaju zakłady, gry 

Przeciwko temu nienormalnemu 
stanowi rzeczy wystąpił ostro zna­
ny arystokrata londyński, lord 
Roseberry. Zażądał on natychmia­
stowego zamknięcia owych klu­
bów, lotóre na tle ogólnego bezro­
bocia. nędzy i rozgoryczenia sta­
nowią poważne niebezpieczeństwo 
społeczne. 
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Akademia w Pałacu Staszica 

„To jest mój mąt!" 
Jedna z powojennych fragedyj 

Z ołtazll 25-lecia Warszawskiego To warzystwa Naukowego odbyła sie 
onegdal w Jego siedzibie — Pałacu Staszica uroczysta akademia lublleu-
szowa. Na zdjęciu przemawia b. prezes Towarzystwa, Żurawski. Od pra-
wel siedzą prezes obecny prol. Wacław Sierpiński 1 sekretarz generalny 

dr. Edward Loth. 
: )*(: 

Rewia mody w obozie 

W urzędaie policyjnym niewiel­
kiego miasteczka w Styrii roze­
grała się niezwykła scena. 

Nawiprost siebie stali mężczyzna 
1 kobieta. 

Kobieta, wskakując na mężczyz­
nę, powtarzała uparcie: 

— To jest mój maż. 
On zaś. odpowiadał: 
— Ta kobieta się myii. Nie znam 

jej wcale. 
— Ni* mylę siei — kirzyozala 

kobieta. — Jesteś mój mąż. Fran­
ciszek Kacper I Poznaję go. mnmo 
że nie widziałam go od chwili, jak 
poszedł na wojnę. 

— Może. pamięta pani jaki znak 
szczególny na ołełe m#ta? —,spy 
tał sędzia. 

— Oczywiście, że pamiętam I 
I żona wymieniła znale, który 

okazał się prawdziwy. 
Teraz Franciszek Kacper nie 

mógł jud zaprzeczać dłużej. Przy­
ginał się, że jest mężem tej kobiety 
1 wobec tego, stawiono go przed 
sądem, oskarżonego o bigamię. 

Franciszek Kaaper został na po­
czątku wojny wysłany na front 
rosyjski. Wkrótce, żona otrzymała 
wiadomość, że maż zginął. Rozpa­
czała, ale lata uciszyły jej ból. 

Tymczasem, po wojnie, donie­
siono jej. że widziano iei męża w 
małem styryjskiem miasteczku, 
gdzie przebywa z świeżo poślu­
biona żona. 

Sąd skazał Franciszka Kacpra 
na więzienie, a następnie powrót 
do pierwszej żony. 

Franciszek Kacper w niczem nie 
przypomina wieśniaka węgierskie­
go Asztalosa, którego wypadek sze 
roko opisywały gazety budapesz­
teńskie. 

Asztalos wrócił po 18-tu latach 

niewoli do rodzfanel wsi. Ale ta 
dowiedział się, że zona, uważając 
KO za umarłego, wyszła powtórnie 
zamąi. 

Nie chcąc mącić jeł szczęścia. 
niepozioany przez nikogo, najął aJ« 
na parobka w tej samej wsi w któ 
rej niegdyś był gospodarzem. Ale> 
nerwy jego nie wyfrawmały po­
świecenia. Skończył samobój­
stwem. Wtedy dopiero, wyszła na 
jaw jego tajemnica. 

wwwwwmwym 
Wyścigi 

weteranów4* 

Angielska konnica ma otrzymać no­
wy krój spodni, przypominających 
spodnie do golfa. 

W obozie wojskowym Aldershot o6V 
były się próby nowego stroju, przy-
czem, żołnierze służyli za manekiny. 

Cala ta impreza była trzymana w 

ścisłej tajemnicy. Dokonano zdjęć, któ­
re miano przesiać królowi do osądze­
nia. 

Mimo to, że obóz byl dobrze strze­
żony, udało sie paru fotografom pra­
sowym i reporterom wtargnąć do wnę­
trza i rozgłosić o krawieckiej impre­
zie. 

parasol dla podróżnych Aresztowany dyrektor 

Podczas dni słotnych na dworcach an­
gielskich kolei za cenę 2 szylingów 
może podróżny wypożyczyć parasol. 
Na zdjęciu wypożyczanie parasola 
przez jedną 1 pasażerek kolejowych. 

Dorocznym zwyczajem automoblllścl 
angielscy urządzili na przestrzeni 
Brighton — Londyn Wyścigi samocho­
dowe. W wyścigach tych mogą brać 
udział wozy, skonstruowane do r. 1904, 

Na zdjęciu „weteran" z r. 1896, 
! * ( • 

Warszawskie migawki sądowe 

Jałt w Ameryce 

Naczelny dyrektor wielkiego praedsię 
biorstwa „Aero-Postaie" Boualouz -
Laiont, aresztowany wraz z szeregiem 
znanych osobistości francuskich w 
związku z aiera nadużyć w „Aero • 

Fos fale". 

RADJO WARSZAWSKIE 
, „ . ™ , . „ , N I E £ 5 I E L A , • , „ . . ° J WM: Sknzymka pocztowa 
WARSZAWA. (Dług. falk 1411.8 m.).|10.30: „ N a widnokręgu". , 
10: Transmisja nabożeństwa ze Lwo-; 20: „Książe Nancy" — ofceretka 

rolnicza. 

Wesoła scenki z aktu II-go zabawnej komedii J. A. Hertza .Podróż poślu­
bna pana dyrektora". Wesołowski — Walter — Perayńaka — Oedorski. 

11.35: Oczyt misyjny „Religijne uza­
sadnienie MisyJ". 11.58: Sygnał czasu. 
Hejnał z Krakowa. 

12.05: Transmisja z teatru Słowackie 
go w Krakowie. 

14.05: Odczyt rolniczy „Ostatnie za­
biegi przed zimą w gospodarstwie". 
14-26: Pieśni ludowe w wyk. chóru 
„Harfa". 14.40: D. c. pieśni w wyk. chó­
ru „Harfa". 

15: D. c. pieśni w wyk. chora „Har­
fa". 15.20: udycja żołniersko - strze­
lecka. 

16: Program dla młodzieży. 16.25: 
Płyty. 16.45: „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne". 

17: Płyty. 
18: Pieśni polskie w wyk. O. Kry­

gier - Biernackiej. W przerwie: Trans­
misja z'Krakowa: Pochód artystów ł 
literatów z całej Polski na Skałkę, ce­
lem złożenia hołdu prochom Wyspiań­
skiego. 

19: Słuchowisko — „Wesele" Wy­
spiańskiego. 19.45: Wyniki konkursu 
muzycznego „Zgadnij kto śpiewa?" 

20: Arje i pieśni w wykonaniu M. 
Saieokiego. 20.25: Koncert popularny. 

22: D. c. koncertu. 22.26: Utwory 
Chopina w wyk. L. SzplnaisMego. 

23.10: Transmisja z teatru „Morskie 
Oko" II-ej ozęśoi rewji „Yo-yo". 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.6 m.). 
11.56: Sytymi czasu. Hejnał c Kra­

kowa. t 
12.10: Płyty. 
1535: Skrzynka, peetzowa. 15-50: B y ­

ty. 
1&25: Lekcja Języka francuskiego. 

16.40: Odczyt „Symoceika i aktualność" 
„Wytzwołenia". 

17: Muzyka kk* i taneczna. 
18: Konceot eoSMów. 

3-ch aktach Er. Leharo. 
22: Skrzynka pocztowa techniczna. 

22.15: Muzyka tanecznai 
23: Muzyka ranecama. 

WINSZUIENY: 
Dziś: WdngiUjuszow i. 
Jutro: Mainswetowl. 

Kapral, zmamy ze swej suro­
wości. wola rekruta: 

— Z czem bez czego żołnierz 
nie powinien przez co przejść? 

Wyszkolony rekrut odpowia­
da: 

— Z fajka bez przykrywki 
przez -dziedziniec koszarowy, 

i patne kapralu 1 (a) 

Każdy człowiek na dnie eyej duszy 
kryje tęsknotę za. kiehtakiean wódki. A 
Jeśli nie każdy, to 00 drugi napawno. 

Cóż zatem dziwnego, że p. TeoW Ga­
bryś lubi popić, w dobrem towarzy­
stwie, a kiedy go mie ma, pije także, 
tylko jest mu smutno. 

Jak z tego widać, p. Teofil Jest osob-
nfciem. najzupełniej normalnym, Jednak 
tytko 

do polowy butelki. 
Po przekroczeniu tej linii demarka-

cyjnej staje się... Amerykauńnem. Za­
kłada nogi na stolik restauracyjny, 
zdejmuje marynarkę, mówi: „Yesl 
Yes" i „No, No" i kinie na wolne 
tempo europejskiego życia. 
- Wszystko dokoła wlecze się Jego 
zdaniem, jak ciepła smoła. 

Taksówki warszawskie to kpiny ze 
współczesnej lokomocji, ponieważ je­
dnak do Wilanowa samoloty narazie 
Jeszaze nie kursują, p. Teofil wyszedł­
szy o godzinne 3 nad ranem z restaura 
cji „Pod bukietem", postanowił sko­
rzystać z usług takiego gruchota. 

Rozparł się w samochodzie i kazał 
lechać do pięknej siedziby króla Jana 
Trzeciego! 

Zajechawszy na miejsce, pól godźmy 
kolai.il do bramy pałacu, domagając 
się otwarcia, a potem zapłakał w ra­
mionach szofera. 

— Co? to porządki.- psiakrew... J» 
trzy tygodnie Jadę tu z Ameryki... żeby 
zabytek... zwiedzić... a zabytek zam­
knięty... U nas w... Chicago... knajpy... 
kina i wszelkie 

historyczne ruiny 

są czynne całą noc. 
Ale „tnnes is niouiey"... Nie mantr, 

czasu... Gazu, majster, i jedziemy do 
Bochenka na Bielany. 

— Zrobione. 
— Nie, tu jakoś za ciemno i wrlgoc*. 

wal pan do „Adrai". zawsze tam we. 
selej... — zadysponował gość na Biela-
mcii. 

W „Adrji" nie chciwo mu uakU 
wódki z lorteplonu 

„sposobem piohibicyjńym", obraził al* 
wiec i kazał Jechać do Otwocka, fdyż 
tam jest podobno kasyno gry..^.x . 

— Owszem, polanie do Otwocka, al* 
proszę gościa uregulować rachunek a 
powodu, że licznik nie śpi i natotał już 
86 złotych i groszy 60. 

— Co to Jest 86 złotych... to glupśs.. 
dziesięć dolarów z hakiem... ale widzśH 
pan, chwilowo nie mam. 

— A w domu? 
— W domu... też kryzySi 
— Kiedy tak, to jedziem do komisar. ^ 

jatu„tam cię nauczą amerykańskich 
kantów, łachudro! m 

I mimo oporu, dzielny kierowca za­
ładował p. Gabrysia do swego »ch"fcu» 
lit i odstawił do komisariatu. 

Tu sprawie nadano naprawdę 
amerykańskie tempo. 

P. Gabryś Już w 3 godziny później 
stanął przed sadom grodzkim. Sprawa 
trwata pięć minut, wyrok brzmiał: ł 
tygodnie aresztu z natychmiaslcwem 
rozpoczęciem odsiadywania kary. 

Pin Teofil był zachwycony. 
— Tak, to rozumiem... Wprawdzie 

Jeszcze nie Ameryka... ałe wcale, wcal* 
nieźle. 

Ciemne oczu 

http://kolai.il


Za nieostrożne spowodowanie śmierci ś. p. Lemiesza 
Woźniewskl skazany na rak wiezienia, pozostali dwaj uniewinnieni 

Wczoraj) w drugim dniu roz­
praw o zabójstwo funkcjonar­
iusza wydziału śledczego, ś. p. 
Pawła Lemiesza, zbadano po­
zostałych świadków, którzy wy­
jaśniali okoliczności i tło krwa­
wego 'zajścia w piwiarni Alfreda 
Drefke przy ul. Mickiewicza 41. 

Sw. Stanisław Stojak podał, 
ze od chwili, kiedy została za­
angażowana kelnerka Pokizy-
wińska, ś.p. Lemiesz często przy­
chodził do piwiarni. Świadek 
dodał, że właściciel piwiarni, 
Drefke, obiecywał wódkę za nie-
rozgłaszanie wiadomości o zaj­
ściu. Sw. Klemens Olchanowski 
zeznał, że ś.p. Lemiesz był kry­
tycznego wieczora nietrzeźwy, 
krawat miał skręcony, włosy 
rozczochrane i w godz. 8—9 
kłócił się a kelnerka. Sw. Bron. 
Buczyński potwierdził zeznania 
osk. Myślińskiego, że ś.p. Le­
miesz zabrał mu z talerza ka­
wałek pomidora. Gdy Myślińska 
zapytał, dlaczego to czyni, Le­
miesz powiedział właścicielowi 
piwiarni, by dał Myślińskiemu 
dwa pomidory. Świadek stwier­
dził dalej, że Lemiesz z kelner­
ką „nierychtyg rozmawiali". 

Sw. Adolf Szpet widział, jak 
wszedł do piwiarni w stanie 
podchmielonym niejaki Dobro­
wolski wraz z jakimś izraelitą. 
Dobrowolski trącił Lemiesza 
„kozyrkiem" w głowę. Lemiesz 
chciał go za to aresztować, a 
wówczas towarzyszący Dobro­
wolskiemu Żyd powiedział, że 
odprowadzi go lepiej do domu. 
Wówczas Lemiesz złapał Żyda 
za kark i uderzył go pięścią. 
Zyd uciekł, a obaj przeciwnicy 
za chwilę się zaprzyjaźnili i po­
całowali. Dalej świadek zeznał, 
że wszyscy, nie wykluczając 

gospodarza Drefki i Lemiesza, 
yli nietrzeźwi; Drefke był tak 

„wstawiony", że na zawołanie: 
„Panie Drefke" odpowiedział 
po niemiecku: „Ich bin aus 
Drefke, ich bin Drefke niebt 
mehr" („Ja już nie jestem Dref­
ke"). 

Drefke natomiast twierdził 
przy konfrontacji, że nie był 
pijany. 

Następny świadek, Josel Zel-
manowicz, obecny był przy zaj­
ściu Lemiesza z Dobrowolskim. 
Wyrzucony przez Lemiesza 
izraelita jest znajomym świadka. 
Nazywa się Kofman. 

Ostatnim świadkiem był po­
sterunkowy Antoni Chwiedi, któ­
ry wieczorem 13 sierpnia pełnił 
dyżur w III komisarjacie. Świa­
dek zeznał, że osk.'Krygier 
zgłosił się do komisariatu, pro­
sząc do piwiarni Drefki policji, 
gdyż jakiś osobnik, podający 
się za policjanta, manipuluje 
bronią. Świadek powiedział Kry­
gierowi, że przyniosła mu już 
o tem wiadomość kelnerka i że 
wydeleguje policjanta. 

Po zamknięciu przewodu są­
dowego zabrał głos prokurator 
Krzywiec, oświadczając, że 
oskarżeni, z wyjątkiem Myśliń­
skiego, znali Lemiesza, mieli do 
niego urazę, nazywali go „sysz-
czykiem", po szczegółowem o-
mówieniu zeznań naocznych 
świadków oskarżyciel prosił o 
surowy wymiar kary. 

Następnie przemawiali obroń­
cy. Mec. Zdrojewski, obrońca 
osk. Myślińskiego, wskazał, że 
jest rzeczą obojętną, czy oskar­
żeni znali Lemiesza. Zajście nie 
miało Ha politycznego. Powo­
dem zatargu była kelnerka Po-

krzywińska, która pozostawała 
w przyjaznych stosunkach z 
Lemieszem. Również osk. Woź-
niewski znał się z nią bliżej. 
Jeśli stanąć na stanowisku, że 
strzelił Woźniewski, to może 
być mowa tylko o nieostrożnem 
spowodowaniu śmierci; Myśliń-
ski nie strzelał, a nawet mówił: 
„Chłopcy, co wy robicie". Mec. 
Zdrojewski prosił o uniewin­
nienie swego klijenta. Mec. 
Glinka, obrońca Woźniewskie-
go, ustosunkował się bardzo 
krytycznie do zeznań świad­
ków: zajście wywołały opary 

Superlllm połączonych 
europejskich wytwórni 

A.C.E. I U.F.A. 

ZATRUTE 
DUSZE 

Upadek, gehenna i wyzwole­
nie opętanej kobiety. 

Autentyczne zdjęcia 
Hamburga, Paryża, Londynu 

Akcja rozgrywa sic w wy­
twornych salonach, w tajeni 
niczych spelunkach, na okre 

1^ de,wpociągaeb i aeroplanach 

DANIELA PARObA 
J E A N MURAT 
wkrótce w Białymstoku 

alkoholu. Mówca dowodził, że 
może być tylko mowa o nieumyśU 
nem spowodowaniu śmierci, i 
prosił o łagodny wyrok dla 
Woźnjewskiego. Adw. Grusz­
kiewicz, obrońca Krygiera, wska­
zywał, że Lemiesz nie padł o-
fiarą swego służbowego obo­
wiązku. Prosił o uniewinnienie 
Krygiera, który nie miał za­
miaru zabójstwa; wszak sam 

Używajcie 
nożyków 

do golenia u 1 
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zgłosił się do policji o pomoc. 
Po godzinnej naradzie sąd o-

głosił wyrok, skazujący Woź-
niewskiego za nie ostrożne spo­
wodowanie śmierci na jeden 
rok więzienia. Na podstawie 
amnestji połowa kary została 
darowana. Myśliński i Krygier 
zostali uniewinnieni. Sędzia 
Gielniowski złożył VII tum sepa­
ratum. Prokurator zapowiedział 
apelację. 

Trybunał stanowili: sędzia 
Dąbrowski (przew. I, Gielniow­
ski i Krasicki (wotanci), proto­
kółował apl. Niedźwiedowicz. 

Kilkadziesiąt pozycyj wyskrobanych i poprawionych 
Eksperci-buchalterzy o księgach „Warrantu" 

W dniu wczorajszym sąd ba­
dał ekspertów-buchalterów pp.: 
Bolesława Ignatowicza, Michała 
Rychtera, Emila Korta i Ajzi-
ka Szwarca, a to w związku 
ze złożoną przez nich eksper­
tyzą buchalteryjną, dotyczącą 
księgowości oskarżonego Lisa, 
Guzowskiego oraz firmy „War 
rant". Na zadane pytania udzie­
lał przeważnie odpowiedzi p. 
Ignatowicz. Wypadły one na-
ogół niekorzystnie dla podsąd-
nych. Wynika z nich, że eksper­
tyza buchalteryjną stwierdziła, 
iż w kilkudziesięciu pozycjach 
w księgach „Warrantu" wyskro­
bano pierwotnie wpisane cyfry, 
a na ich miejsce wniesiono no­
we liczby. Odnosi się przeważ­
nie do księgi magazynu „K", 
który spłonął. Było to zgóry 
obmyślone działanie; zresztą 
istniała po temu możliwość, gdyż 
władze śledcze zabrały księgi 
dopiero po upływie 8—9 mie­
sięcy od pożaru. 

Eksperci nadmienili, że we­
dług prawa handlowego wszel­

kie poprawki, uskuteczniane 
celem poprawienia zrobionych 
omyłek, winny być uskutecz­
niane czerwonym atramentem 
w ten sposób, aby pierwotnie 

Posiedzenie 
grupy regionalne} B.B.W.R. 

W Grodnie odbyło się onegdaj 
posiedzenie grupy regionalnej 
posłów i senatorów wojew. bia­
łostockiego. Przewodniczył p. 
senator Roman. W posiedzeniu 
wzięli udział pp.posłowie: Bzow­
ski, Borecki, Dabulewicz, Ter­
likowski, Łazarski, Walewski, 
Godlewski. 

Po za członkami grupy na 
zebraniu byli obecni wojewoda 
białostocki p. M. Zyndram Koś-
cialkowski, oraz generalny se­
kretarz B. B. W. R., p. poseł 
Siedlecki. 

Przedmiotem obrad grupy par­
lamentarnej były zagadnienia 
regjonalne, gospodarcze oraz 
organizacyjne. 

Oteumatycy 
>«" <ak\ oowlnni we własnym Interesie wypróbować tabletki 

TosaL TogaJ uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca. 
żołądka I Innych organów. Spróbujcie I przekonaj­
cie jłe sami. tęcz Jadajcie a* własnym interna* 

r Wiko oryginalnych tabletek rogal. 
Co nabycia we wszystkion aptekach. 

W y g ó r o w a n e c e n y so l i 
Wobec stwierdzenia, że de-

taliści pobierają za sól ceny 
znacznie wyższe od wyzna­
czonych, ministerstwo skarbu 
zwróciło się do władz admini­
stracyjnych z prośbą o kontro-

Nr. E 755/32 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w* Białymstoku, rewiru V-go, 
mający swą kancelarię w Bia­
łymstoku, przy ulicy Kraszew­
skiego w domu Nr. 1, ogłasza, 
że w dniu 7 grudnia 1932 r. od 
godz. 10 rano, w mai. Majówka, 
gminy Zabłudów, w mieszkaniu 
Mikołaja Kawelina odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ośmiu 
dywanów perskich, oszacowa­
nych na 4000 ił. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dniu licytacji. 

Białystok, dn. 25.X-1932 r. 
Komornik: ( ) Powojski. 

lowanie cen soli i pociąganie 
do odpowiedzialności winnych 
pobierania cen wygórowanych. 

Detaliczne ceny soli są na­
stępujące: kg. warzonki w opa­
kowaniu tekturowem 46 gr., pół 
kg. tej soli w opakowaniu—25 
gr; 1 kg. soli białej—36 gr., 1 kg. 
szarej—26 gr. 

koniecznie 
z h/m ^ , 
KWiliieni ! 

APOLLO Początki: ł ą 6ą8ą 10 0D 

GIGANTYCZNE ARCYDZIEŁO PRODUKCJI 
„METRO-GOLDWYN-MAYER" 

TłnJEtlNICZJI SZOSTKU 
O d g o d z . 11 d o S -« ł Cesi»r o d 4 9 gr . 

100 METRÓW MIŁOŚCI 
Polaka komedja dźwiękowa E 

Dr. A . KENIG 
U R O L O G 

Gnana? link, pwatra I a ia iplc im 
B I A Ł Y S T O K 

KUlńskleg. 13. tał. 13-91. 

Dr.M.Kanel 
P-P-

17 (partar) Ul. H 9 . 

D r . anod. 

JAKÓB WILEŃSKI 
Choroby dziad i wewnętrzne 

Przyjmuje od 12—2 i 4—6-ej 
Sienkiewicza 5. leL 3-72 lab 81. 

D r . A . A D A M O W I C Z 
tianłf, iMrat, nmrjmi, atim i iltwa) 

Przyjmul* w gablńrcw 
D r . A . G U R W I C Z A 

aiAŁTSTOK. n lis Wi.miis w. 
( •aat la l Upcapa) Tał. s-aC 

•a teas. W a* l-»l i od ł-t| *e laj) atao. 

napisane i przekreślone liczby 
dały się odczytać, oraz aby po­
dana została data dokonanej 
poprawki. 

W związku z zeznaniem świad­
ków w procesie, że księgi „War­
rantu" były prowadzone cha­
otycznie, eksperci wydali wręcz 
odmienną opinję: system bu-
chalteryjny był prawidłowy,księ­
gi nie były prowadzone cha 
otycznie. Tem niemniej brak 
dowodów, na jakiej podstawie 
księgowano poszczególne po­
zycje (według zasad buchal-
terji każda pozycja w księdze 
winna być usprawiedliwiona od­
nośnym dokumentem). 

Dalej eksperci wyjaśnili, że 
prawidłowo prowadzona księ­
gowość wymaga, aby w księdze 
magazynowej była zapisywana 
każda ilość złożonych towarów 
(każdego gatunku oddzielnie), 
niezależnie od tego, czy cho­
dziło o część jekiejś większej 
partji, czy o c h w i l o w e g o 
tylko przechowanie. Od zasady 
tej były odchylenia. 

Dalsze badanie ekspertów w 
poniedziałek. 

Skrzynka pocztowa 
dla korespondencji miejscowe] 

Przed urzędem pocztowo-tele­
graficznym Białystok I została 
dla udogodnienia publiczności 
zawieszona dodatkowa skrzyn­
ka listowa, przeznaczona wy­
łącznie dla korespondencji miej­
scowej. Skrzynka ta zaopatrzo­
na napisem: „Dla koresponden­
cji miejscowej", opróżniana bę­
dzie dwa razy dziennie przed 
wyjściem listonoszy na miasto, 
a mianowicie: o godz. 7 min. 30 
i 12 min. 30. 

Przy bolach lub zawrotach g ł o ­
w y , szumią w uszach, bezsenności, 
złem samopoczuciu, pobudzeniu, należy 
natychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek—wodę 
gorzką „Franclszka-Jazefa". 

SKUP TYTONIU 
Delegaci z państw, monopolu 

tytoniowego z Grodna rozpo­
częli w sobotę skup tytoniu, 
uprawianego na terenie powia­
tu augustowskiego. 

NERWttH-
Chemika D-ra Fraozosa, jedyny ra­

dykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 

REUMATYZMOWI 
kłóciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi itp. wszędzie 

do nabycia 

Wyrflb I główna sprzedaż 
Apteka MIKOLASCHA 

Lwów, Kopernika 1. 

•& ^ r CISKI 
* S.Y • ' icjruWoto latora* E brodostU 

. ' Zv* U I U M b*M bok* ł bat ' 
pc^swwniaf znany od t A t a n u 

rfLAWIOL 

O G Ł O S Z E N I E 
Magistrat m. Białegostoku zawiada­

mia o uchwaleniu przez Komisarza Rzą­
dowego w zastępstwie Rady Miejskiej 
zgodnie z art. 29 i 30 prawa budowla­
nego planu zabudowania obszaru po­
łożonego między ul. Towarową, Spo­
kojną. przedłużeniem ul. Konduktor-
skie|. terenem kolejowym i przedłuże­
niem ni. Promiennej. 

Powyższy plan będzie wyłożony do 
przeglądu- w Wydziale Technicznym 
Magistratu pok. Nr. 29 od dola LXII 
do dnia 28.XII r. b. 

Tamże można zgłaszać zarzuty w 
dniach od 29JUI do 12.1 1933 roku. 

(—) S. Nowakowski 
Komisarz Rządowy 

•w, 

Zapowiada codziennie tyla ciekawych 
audycyj ladjowychl Musicie laknaf-
ezybciej kupić sobie aparat radjowaj 
zwłaszcza, ża kosztuje tek sdawIeM 
Można go mleć kosztem aa 
ka złotych miesięcznie) 

. 

* 

Prospekty i szczegółowe informacji- w ka±-
aVm Urzędzie Pocztowym lub w Wydziale 
JHITEF Otł" Warszawa, Zielna 30. 

A k c i a p o m o c y b e z r o b o t n y m 
W poniedziałek, dn. 28 bm. 

o godz. 18 w sali konferencyj­
nej urzędu wojewódzkiego od­
będzie się zebranie wojewódz­
kiego komitetu dla spraw bez­
robocia. Porządek obrad obej­
muje 1) sprawozdanie z dzia­
łalności wojewódzkiego komite­
tu dla spraw bezrobocia w Bia-

AZ 
Francuski 

budzik 
precyzyjny 

zt. 2 0 . 
W s z ę d z i e d o n a b y c i a 

Bezpodstawne zarzuty 
W związku ze skargami bez­

robotnych, ze przy wydawaniu 
kartofli dzieją się nadużycia, 
komisarz rządowy m. Białego­
stoku, p. Nowakowski delego­
wał do zbadania tej sprawy 
specjalną komisję, która prze­
prowadziła szczegółową kontro­
lę i stwierdziła, że wszelkie za­
rzuty są bezpodstawne. 

Przez wyłom w Ścianie 
Do sklepu kolonialnego Eu­

geniusza Wojdyńskiego przv 
ul. Dąbrowskiego 20 dostali się 
przez wybity w ścianie otwór 
złodzieje i skradli wódek oraz 
wyrobów tytoniowych na sumę 
około 2 tys. zł._  

PODRZUTEK 
Wczoraj zrana w korytarzu 

domu Nr. 7 przy ul. św. Rocha 
znaleziono podrzucone dziecko 
płci męskiej, liczące około 2 
tyg. Umieszczono je w ochron­
ce miejskiej. 

fŁtrru&i 

LeKferz-Demtyeta. 

D. N a t a n s o n 
przyjmuje od godz. 10 — 2 

i 3 — 7 wiecz. 
ul. Kilińskiego 15, tel. 9-66. 

ZszKład teptearaki 

Stefana 6ABAŁY 
Białystok. uL Dąbrowskiego Nr. 2. 

dojazd autobusami A I B 
Poleca otomany, tapczany, fotele klu­
bowe. kozetki I materace, oraz na 
nadchodzące święta przyjmuje gwiazd­

kowe zamówienia w zakresie 
tapicera twa. 

Ceny przystępne. Wykonanie soUdne. 

łynistoku za całkowity okres 
jego akcji; 2) sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej; 3) likwidacja 
akcji i rozwiązanie się woje­
wódzkiego komitetu.. 

W najbliższych dniach po­
wołany zostanie do życia ko­
mitet lokalny funduszu pomocy 
bezrobotnym województwa bia­
łostockiego, który — stosownie 
do rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 23,VIII 
b. r. prowadzić będzie akcję 
pomocy bezrobotnym. Regula­
min komitetu został już przez 
urząd wojewódzki opracowany. 

CENY ZBOŻA 
Ostatnie notowania cen zbo­

ża na tutejszej giełdzie zbożo­
wej przedstawiają się, jak na­
stępuje: pszenica 26 28 zł., żyto, 
jęczmień i owies po 15—16 zł.; 
wszystko za 100 klgr. w hurcie 
loco Białystok. 

Fałszywe monety 
W Wołkowysku aresztowani 

zostali Lejba Szczupak i Stefan 
Radziwoaik, którzy puszczali 
w obieg fałszywe monety. Pod­
czas rewizji znaleziono przy 
nich fałszywe jedno—i dwuzło­
tówki, których pochodzenia nie 
chcieli wskazać. Obydwu prze­
kazano do dyspozycji sędziego 
Śledczego. 

Esencją octową 
W mieszkaniu przy ul. Kole­

jowej 10 napiła się w zamiarze 
samobójczym esencji octowej 
23-letnia Maria Szamret*. Od­
wieziono ją do szpitala Żydow­
skiego, gdzie udzielono jej po­
mocy lekarskiej. Stan denatki 
ciężki. Przyczyna zamachu-za­
wód miłosny. 

:i ; 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełni dyżur apteka: E. 

Wilbuszewicza, R-k Kościusz­
ki 17. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Widowiska 
APOLLO Pocz. 422,652,8*2, 

Gigantyczne arcydzieło produkcli 
.METRO-GOLDWYN-MAyER" 

TAJEMNICZA 
SZÓSTKA 

. M O D E R N " fm. 4"° 

KOBIETY BEZ PRZYSZŁOoCI 
N A S C E N I E 

WYSTĘPY ARTYSTÓW 
ALE HUMOREK JESTIH 

Dr. B. P ines 
O K U L I S T A 

powróci ł I w z n o w i ł przyjęcia 
chorych przychodzących I «' stałych 

w lecznicy awt| 
przy uL Sienkiewicza 27 

p a d | 0 3 lampowe 
• » do elektrycznoś­
ci tanio sprzedam. 
Warszawska 4 m. 6. 

Zgubiono książkę 
domową wydaną 

przez Magistrat m. 
Bialagoatoknaaimię 
Grynaztajna Lejby. 
Białystok, ul. d-ra 
Chaunowicza 14. 

Tachrricy wyko-
I na ją wszelkie ry­

sunki, odbitki, pro­
jekty i udzialają lek­
cji matematyki. Bia­
łystok. Marczukow-
aka 9—1 Koncewicz 

Cartaplaa .Schrs 
• dera koncerto­
wy. krzylowy oka­
zyjnie sprzedam. 

Wiadomość: uL Be­
ma 11/1 u gospo­
darza. 
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